
Rok xxxm. We Lwowie, wtorek dnia 30 stycznia 1900 r. Nr. 30.
Przedpłata wynosi wc Lwowie:

IW/.iiic 36 fciirmi. |«j|HK-/.iu<- 18 kor. kwMUuk- 
9 kor. miesięcznie 3 kor., z;i przesyłkę do domu 
doplruu sie 40 halerzy rnicwieuznio.

ł‘ przssyika pocztową w państwie austrjaekiein <*iti>- 
rooznie 48 kor. ■ półrocznie 24 kor. kwarinluic 
12 kor. miesięcznie 4 kor.

/. przesyłką poi zt.iwa zu granicę do ciolych Niemiec rocznic 
56 marek kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji. Anglji, Włoch i Szwnjcarji roczni- 86 
franków kwartalnie 20 franków'.

11 i u r o R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego": plac Marjarki 
liczba (1 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  ri i o z wr ac a .

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a l e r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

t głoszenia przyjm ują we lw o w ie .
1!:  : i ! - > A d  m i  n : - 11 a cti i . D z i e n n i k . .  P o l s k i e g o - ,  p l a c  

M a r i a c k i  I. n  i 7 i w ^ z n - i k i c  B p r a  ■! z i c n S i'jt i* w 
n r  L w i  w i i  n a  p n n v  ifi«j:i.

W"  Wi fcdnm:  pp. Hansi-l i- tein i  V og i e r .  - U l l o  Mans.:.
U. D u k . o .  H.  S c l i a l u k .  A. O p p c l i k V  N a r h . .  K u b e l :  
Mn r . s s t  i .1. Da unc l i t f i L ’ : o  P a r w ż i t :  11. A d ł u o  
r n e  d e  V o r o r m c .

( L' ' . is,ó' : : i : i  p r / o j m o j e  s i c  z a  o p l a t a  2 0  l r s l c i z \  o d  j e d n e g o  
wi *Łł za  i l i u L n y m  d r u k i t u n  jpot i i j i .

1 u uit  s i e n i ą  o ś l u i i u e l i . z a r i c z y n a c h  i i n n e  p r y w a t n e  
t t o i n u n i k a l j f  p o  I.r.iiif: c  za j e d e n  u i t - j s z  1 k o r o n ę .

P n w i M c  to i e  i n t enc j i :  2 4  i n e k r o l ( y j a  40 h a W r z i  od
w i t r f z a .

D r o h u e  iigl  ' - z e i i i a  3  h a l e r z y  od  w y r a z u .  P o m i e s z k a n i a  
i s k l e p y  f*.  2  h a l .  o d  w y r a z u .

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

H>o naszych Czytelników!
Z niesienie stem pla dziennikarsk iego  daje  nam  m ożność \v|»ro\vadzenia pew nej n o w o ś c i ,  klóra n iew ątp liw ie znajdzie uznanie naszych ( l/y tch iików . Olo obok dotychczasow ego arkuszow ego d o datku  powieśi iowego# który dołączany Redzie

n u m eru  c z w a r t k o w e g o ,  r e będziem y przy każdym  num erze niedzielnym  DZIFLNNIK \ POLSKIEG O  tygodnik , objętości 2 arkuszy |1(> stron  druku w form acie czw órkow ym ) pod ty tu łe m :

„ R o m a n s  i  P o w i e ś ć ” .
W tygodniku tym  zam ieszczane będą z reguły trzy  pow ieści i jedna krótsza now elka u tw ory oryg inalne i tłum aczone. Czytelnicy nasi zn a jd ą  tan i d ok ładn i obraz calep> ruchu  belleti siecznego danej chwili.

„BOMANS i POWIEŚĆ14 otrzymają prenumeratorowie „Dziennika Polskiego44 b e z p ł a t n i e .
W ten sposol) o trzym yw ał’' będą czytelnicy DZIENNIKA PO LSK IEG O  5 2  arkuszy dodatku  w książkow ym  lorm acie i 104  arkuszy dodatku  w form acie czwórki, tak. żt dodatk i te utw orzą już w ciągu roku pow ażną bibljoteozkę dom ow ą 

o treści niezw ykle zajm ującej i obfitej.

I ł l l f f l S n Y l N  1 P A U / l t t K D k'  w ychodzić będzie n a jp u n k tu a ln ie j Co soboty , tak. że w niedzielę o trzym ają  go Czytelnicy tak we Lwowie, jak  i na prbw ucji. /  pow odów  teelm rpzm ch w ydaw nictw o to rozpoczniem y dopiero  
55 U U I U t t U B  1 1  U n l C M  y dniem  1 1  lutego b. r. W  tym  też dn iu  o trzym ają  p ren u m e ra to ro w ie  nasi 1 num er tygodn ika „ R O M A N S  i P O W I E Ś Ć " .
N akoniee zauw ażam y, że ten tygodnik nasz, w ydaw any  dla p ren u m e ra to ró w  DZIENNIKA PO LSK IEG O  b e z p ł a t n i e ,  kosztow ać będzie dla n iepreiiuniuralorów - wc Lw owie 10 k e r o n  a z przesyłką pocztowa. 12 k o r o n

r o c z n i e  - -  (w zględnie we Lw ow ie 2 kor. 00  hal. — a  z p rzesyłką ii kor. kw arta ln ie). P re n u m e ra tę  nadsy łać należy do A dm in istracji tygodnika „R om ans i Pow ieś' -. Lw ów . p lac Marjafcki I. 6 . _______________

Z WARSZAWY.
LWÓW 29 grudn ia , 

nDziennik P o z n a ń sk i4 zam ieścił d rugi list 
o s osunkach  w arszaw skich . S pecja lny  ko resp o n ­
d en t „D ziennika- w ysłany do W arszaw y, m iał
T / r  \  ro zn ia 'v iać z p ew ną w y b itn ą  osobą, 
na t ,ą tą  do obozu n iep rzejednanych , a rozm ow ę 

•1 • i ;zcza ja k  n as tę p u je :
. T. ;)an  się py tasz, czy się u n as  stosunki

r -  J  •. tak  m n ie  zag ad n ą ł gospodarz . — 
i i s o tn ie  zm ieniły się, a le  na gorsze. Z całą 

s n ia  oino.śeią tego, co m ów ię, pow iadam  p a n a , 
t dziś goi'zej, ja k  za H urki. Czy słyszał kto,

a  Jy za H urk i w p ro w ad zan o  język rosyjski do
pryw atnych  b an k ó w  i zak ładów  przem ysłow ych ? 
A je d n ak  czyni to ks. Im eretyńsk i, Który nam  
zapow iadał swą sp raw ied liw ość i p raw a . Toż 
po  tein  już  ty lko pozostaje , ab y  nam  w  rodzi­
nie kazali m ów ić po  rosy jsku , k ierując służących 
naszych na szpiegów  i p łacąc iin pensje  za de­
nuncjacje. Ze stróżów  dom ów  już  porobili szpie­
g ó w ; niech się gdzie ' zejdzie k ilkanaście osób, 
m ożna być pew nym , że n iebaw em  zjaw i się po ­
licjant. albo żandarm, uprzedzony  przez stróża . 
Czytałeś p a n  in strukc ję  d la  s tró żó w ? Czy za 
H urk i ogłoszono coś podobnego , co ze stróżów  
po p ro stu  robi najn iższy  stop ień  służby po licy j­
n e j?  A przecież stróż  p ła tn y  je st przez gospo ­
darza dom u dla u trzy m an ia  po rządku  na dzie­
dzińcu i na ulicy p rzed  dom em , nie zaś dla 
pełn ienia służby po licy jnej i szp iegow ania.

— A lbo usunięcie p rezesa T ow arzystw a do­
broczynności. czcigodnego p ro f. B rodow skiego i 
p ro t. Jurkiew icza z ich s tanow iska, czy to  nie 
a k t n a jb iu ta ln ie jsze j sam o w o li?  zaw ołał je ­
den  z tow arzyszów  m ego gospodarza . Za czasów  
H urk i i A puch tina . n aw e t p rzed  nim i, bo  od r. 
1872 istn iały  ochrony. R ob iono  ta m  to sam o 
co dziś, a n a w e t A puch linow i na m yśl nie p rzy­
szło przedsięw ziąć ęośkolw iek przeciw ko to w a ­
rzystw u z tego ty tu łu . M usiał to zrobić książę 
Im eretyńsk i. P raw ił on  dużo o p raw ie , a nigdy 
nie pod y k to w an o  tyle kar w drodze a d m in i­
s tracy jn e j, co za niego. W ydaje  on spec ja lne  
p ism o, ogłaszające t.e jego rozporządzen ia, więc 
ła tw o  się o tern p rzekonać. A jakkolw iek droga 
„ a d m in is trac y jn a“ opiera się na ukazach ca r­
skich, żaden człowiek o głębszem  poczuciu p ra -  
w nem  nie będzie w ydaw ał w yroków  w drodze 
ad m in istracy jn e j, w iedząc, jak  ła tw o  pom ylić sio 
m oże jed n o stk a , m ianow icie, gdy w yroku je  na 
p o d staw ie  relacji je d n o stro n n e j.

U godow y „K raj- ciągle nam  zapow iada 
w prow adzen ie  nauk i języka polskiego po polsku, 
tym czasem  dy rek to row ie i p ro feso row ie g im na- 
zjalm  ża rtu ją  sob ie z tych doniesień , a cenzura

chyba w rzeczach szkolnych nic za in te resow ana , 
nie pozw ala n aw e t p rzedrukow yw ać w iadom ości 
„ K r a j u I  w reszcie dobrze robi. ho  na cóż b a ­
łam ucić ludzi b redn iam i. W okręgu naukow ym  
w ychow aniec  i p ra w a  ręka A puch tina . p. Do- 
brow olskij, gospodaru je , jak  gospodarow ał, nie 
p y ta jąc  naw et o ukazy cesarskie. Słow em  
w szkole się dotychczas nic nie zm ieniło, po­
dobno  naw et jeszcze n ak ład a ją  na chłopców  
kary  za m ów ienie pom iędzy sobą  po polsku.

A lbo nareszcie aresz tow an ia  obecne. 
Gzyż m y to żyjem y w czasach p rzed rew o lucy j­
nych ?

N ikom u się nie śni tw orzyć jak ieś konsp i­
rac je , a  jed n ak że  a re sz tu ją  tak  ja k  w r. 18B2. 
N iem a tygodnia , żeby nie słyszano o a re sz to ­
w an ia ch ; w osta tn ich  czasach aresztow ano- en 
m asse, a  cy tade la  chyba m usi być bardz ie j za­
ludn iona , n iż tli k iedykolw iek od HO lat.

— Gzyż isto tn ie  a re sz to w an ia  są  tak  liczne ? 
Jak ie katego rje  osób zap ełn ia ją  cy tade lę?

— Przedew szystk iem  se rja  ro b o tn ik ó w . 
a resztow anych  podczas stre jków . Nie jestem  so­
c ja listą . ale czyż tak  należy postępow ać z ludźm i, 
dom agającym i się podw yższenia m arn e j p łacy? 
P rzem ysłow cy ro b ią  m iljonow e fo rtuny , to w a­
rzystw a akcy ine w yp łacają  n iesłychane dyw i­
dendy, a ro bo tn icy  m rą  z g ło d u ; gdy się zaś 
d o p o m in a ją  wyższej płacy, je d y n ą  n a  to  odpo­
w iedzią je s t pałasz  p o lic jan ta . W ięc przede- 
w szystkiern w cytadeli siedzą robotn icy . Później, 
przyszła serja  jed n a  i d ruga  inteligencji, o s ta ­
tn ia  se rja  a resztow ań  objęła około 200  osób, 
pom iędzy  którem i znalazły się także osobistości 
znane, ja k  adw oka t S t. Leszczyński, p isarz-eko - 
num is ta  L. Krzywicki, M arburg , N iem ojew ski i 
inni, n aw et kobieta  p an n a  W olf, có rka księga- 
rza-w ydaw cy . N areszcie aresztow ano  21 uczniów  
g im nazjum , pom iędzy  nim i p ew n ą  liczbę z in ­
nych g im nazjów  i k ilkunastu  w arszaw skich 
g im nazjastów . P raw d a , że tych o sta tn ich  już 
w ypuszczono, ale i kilku uczniów  jeszcze siedzi 
w kozie. Gzyż kiedykolw iek za I lu rk i były tak ie 
m asow e a re sz to w a n ia?  Nie było ich z okazji <> 
m aja, an i z pow odu sp raw y  Kilińskiego. Gdy 
zaś a resztow ano , nia trzy m an o  długo w w ię­
zieniu. Dziś ludzie siedzą po  kilka m iesięcy, 
nie w iadom o za co.

Słyszałem  na mieście - w trąciłem  
że ks. Im ery tyńsk i nie m a nic w spólnego z 
osta tn iem i aresztow an iam i, że ich się podobno  
n aw et głośno w ypiera! i żc- te  a resz to w an ia  do- 
konyw ują  się bez jego wiedzy, na bezpośredn ie  
zlecenie z P e te rsb u rg a .

Cóż panow ie sądzicie o k u ra to rjach  trze ­
źwości i o tea trze  ludow ym  ? Czyż to nie -ą 
insty tucje , w in teresie szerokich kół bardzo  p o ­
żą d an e ?

N iew ątpliw ie byłyby bardzo  pożądane.

; gdyby ich celem nie była przedew szystk iem  ru ­
syfikacja. P rz y p a trz  się pan  składow i zarządów  

I ku ra to ry j trzeźw ości: czyiiow nicy i czynow ni- 
ey. żywioł polaki ledw ie rep rezen tow any  jest jak 

! na lekarstw o i oczywiście niczego zrobić nie 
może. bo go wszędzie przegłosują.

Ależ je d n ak  na czele zabaw  ludow ych 
stoi Polak, a tea trem  ludow ym  kieru je także je -  

! den z w ybitnych au to ró w  polskich, a re p e rtu a r  
te a tru  ludow ego nic nie pozostaw ia do życzenia, 
służy isto tn ie ucz< iw ej tendencji um ornln ien ia 
ludu i n iew ątp liw ie w pływ  w tym  kierunku  
w yw iera.

T o  tak  w szystko na początek na p rzy ­
nętę. niezadługo zaczną daw ać rosyjskie p rzed ­
staw ien ia . a po tem  skończy sic na tern. że bę­
dą daw ali tylko rosyjskie.

P rzyznać się m uszę, że ten  sposób  a rg u ­
m en tow an ia . o p a rty  na p rzew idyw aniach  p rz y ­
szłości. m nie cokolw iek zniecierpliw ił: odpow ie­
działem  te d y :

W ięc niechże inteligencja tu te jsza korzysta 
z. m ożności, ja k ą  je j udzielają i b ierze tfc w szy­
stkie p race  w rękę. a b ę d z i e  tak, jak ona p ra ­
gnie.

I m yśm y o tern słyszeli. Ale jakm iże 
on w takm i razie jest g en e ra ł-g u b ern a to rem  ? 
T u te jszy  naczelnik  kraju , t. j. g en e ra i-g u h ern a- 
to r  m a bardzo  obszerną w ładze dyskrecjonalną, 
a ks. Im eretyńsk i, jak  w iadom o, m a n ad an ą  so­
bie od cesarza w ładze daleko w iększą od swoich 
pop rzedn ików . Jeżeli tedy n. p. A puehtin  m ógł 
walczyć sku teczn ie z H urką , poniew aż był p o ­
p ie ran y  przez P o h iedonoscew a i W annow śk iego . 
w ładza dysk rec jonalna ks. Im eretyńsk iegn  z woli
1 esarza M ikołaja jest tak  w ielka, że przy n ie ja ­
kiej onergji po trafiłby  złam ać wszelki opór- fro n ­
dy. k tórej istn ien ia  zaprzeczyć nie możemy_

-  T ak  *,ię p an u  z d a je : oni m ędrsi od 
nas, zrobią z nam i. co chcą, a przedew szy­
stkiem  m a ją  siłę i tą  w szystko p rzep row adzą . 
R roń Boże. abyśm y mieli p rzyk ładać rękę do 
tego dzieła : przyzw yczaim y ludność do chodze­
nia do t e a t r u . a jak  po tem  będą w yłącznie 
przedstaw ien ia  ro sy jsk ie . też będzie chodziła. 
T o  w łaśnie je s t kard y n a ln y  błąd  całej polityki 
naszych u g o d o w có w ; w p ro w ad zą  ludność na 
m anow ce, o tu m a n ią  ją , a po tem  pozostanie ona 
na fałszywych d ile rach  i tru d n o  będzie ją  z 
nich sprow adzić.

- Z upełnie pod  tym  względem zdan ia  p a ­
nów  nie podzielam . I m y w zaborze prusk im  
próbow aliśm y polityki ugodow ej. I u nas  n ie­
p rze jednan i a przyznać* m u szę , że sam  do 
tego obozu należałem  -  w ołali: zba łam ucą lu­
dność. k tó ra  później nie będzie w iedziała, k tó ­
rędy p raw dziw i p a trjo c i iść pow inn i. O tóż p rze­
w idyw ania  te nie spraw dziły  s i ę ;  gdy rząd. u - 
legając h a k a ty s to m . zm ienił znów  sw ój kurs w

polityce pols?it | wszyscy, me w yłączając n a j­
większych ugodow ców . znaleźli się w jednym  
obozie opozycji. \Vytrzużwrt»liśmy Itofchę, a ’e ani 
jed n a  dusza nasza n v  p rzepadła . Dziś m am y 
skuteczne arg u m en t na lyeli. którzy nam  w ie­
czne w arelu listw o zarzucają , a i ją dziś p rzy­
znaję . że jakieś okrneln  naw et pozosl dy w zy­
sku 7. czas.Ac od roku 1^90 do 1S94.

■ - W  P oznańskiem  m ożecie panów i1' agitow ać 
głośno, więc łatw iej sii skupić, tutaj  h u e s l  nie­
możliwe.

- Skoro juz  o tem  mówuniy. przychodzi 
mi na myśl. że i wy tu  m acie te raz  więcej p o ­
la do p racy  jaw n e j, z czego korzystać należy, 
oczywiście nie w k ierunku ag itacji narodow ej, 
ale celem w zm ocnienia się m a terja ln ie . Mam 
na mvśli różne stow arzyszenia, k tóre teraz za 
zezw oleniem  władzy p o w sta ją  jak  grzyby po  de­
szczu. tow arzystw a rolnicze, w \ \  arszaw ie higie­
niczne. kasy literackie i arty styczne  itp .

— P rzyznam  sic. że mi to w szystko obrzy­
dza jed en  p rzep is o używ aniu języka rosyjskie­
g o : ciągle i wszędzie paku ją te  język rosyjski.

Ależ ja  słyszałem , że tam  rozpraw y  się 
toczą w yłącznie po polsku, byłem  n a w e t na pe­
w nych zeb ran iach  i podznvialem  jak  pięknie, a 
p rzedew stk iem  jak  pięknym  językiem  wszyscy 
p rzem aw ia ją .

Isto tn ie  rozpraw iać m ożna po  polsku, 
ale p ro tokó ł i rachunki m uszą także być p ro ­
w adzone po rosyjsku.

N iew ątpliw ie to  n arzu can ie  języka, kfó- 
rego uczonohy się* bez tego chętn ie j, ho jest 
po trzebny , jest an typatyczne , ale d la tego  p rze ­
cież pracv w tow arzystw ach  zan iedbać nie n a le­
ży. m ianow icie skoro faktycznie w szystko po 
polsku się odnyw a. a tylko n iek tó re szczegóły 
po rosyjsku.

— Mnie to  w ystarcza , aby  się od tego 
wszystkiego usuw ać, bo  trzeba  to robić dla za­
sady  - odezw ał się jed en  z obecnych, k tórego 
poglądy jednakże w idocznie nie wszyscy po­
dzielali.

P rz y p a d k o w e  okoliczności p rzerw ały  n a sz ą  
rozmowę', a żałow ałem , bo chciałem  jeszcze, ja ­
ko w skazane mi p rzedm io ty  poruszyć bib ljo teki 
ludow e i.p ism o  „O św ia tę4.

Z Przemyskiego.
111. Do zamieszczonych poprzednio uwag ogól­

nych. dodajmy teraz kiTka szezegiilów. dotyczących 
naszego powiatu.

Otóż my. właściciele większej posiadłości na 
ziemi p v z e m y s k i e j .  a w szczególności w lesistych 
okolicach północno-zachodniej jej części nie mamy 
bynajmniej zamiaru, riiniejszemi uwagami wykolatać 
u rządu jakichś względów dla nas lub naszych la­

sów. Nie omawiamy tej sprawy .p ro  d o m y  i 
szczeiżt wyznajemy, że energiczne przemówienie 
pana namiestnika w sprawie ochrony lasu. nie wy­
warto na nas lokalnego wzruszenia albo poruszenia. 
Nie obawiamy się przypomnianej r y g o r y s t y c z n e j  
strony luj .usUwy lasowej. wszak enuncjacja pana 
namiestnika zastała nas już gotowych Ci bowiem, 
eo z koniecznego przymusu a pewnie nie z ama- 
tnrstwa. dochody swe z majątku ziemskiego wyśru­
bował- musieli, ci lasy swoje wyrąbali „już na czy­
sto4 : ci nic obawiają się niczego, a ustawa wspo­
mniana względem nich nie ma nic do stracenia. Mogą 
oni z całym spokojem patrzeć w przyszłość i cieszyć 
się dewizą pewnego żydka. dzierżawcy, pocieszają­
cego swego dzi ‘dzica słowami : „Pan spi, a las jego 
rośnie. “

Inni zaś. klórzy szanując ile możności dotąd 
lasv i sprzedając z nich tylko częściowo, z konie­
czności, nie zapominają o jakiej takiej kulturze, 
chociażby o natmalnem zalesieniu — ci nie będą i 
w przyszłości spieszyć się z wyrobem, nie potrzebują 
przelę niczego również obawiać się. zwłaszcza, że 
mają pod ręką niejeden środek prawny. Bynajmniej 
wier nie podnosimy głosu w tej sprawie z jakiej­
kolwiek obawy, nam idzie o eo innego, a miano­
wicie o i n t e r p r e t a c j ę  m o w y .  względnie okól­
nika p. namiestnika, ze strony władz administracyj­
nych, względnie o sposób, który one obiorą do wy­
konywania otrzymanego rozkazu.

Zaznaczyć przedewszystkiem musimy, że jesieśmy 
tego pewni, i pan namiestnik będąc sam właścicie­
lom wielkiej posiadłości leśnej — niewątpliwie ró­
wno z nami myśli i czuje — co nas równomiernie 
dotyka i boli. Wobec tego nie mvlimy się. utrzy­
mując. że pan namiestnik przemawiając lak na po­
zór ostro v» tym przedmiocie w sejmie, przecież 
nie mini zamiaru i niema przynaglać władz admini­
stracyjnych do obrania wobec właścicieli lasu: „no­
wego kursu4 i pochwala bezwzględnego postępowa 
nia poszczególnych lunkcjonarjuszy rządowych. A po­
wili jesteśmy że te enuncjacje urzędowe p. nam ie­
stnika wywołana i z spowmdowana może jakim wię­
kszej wragi wypadkiem miała na celu być tak do­
słownie zrozumianą jak wypowiedzianą została 
I. j. z przypomnieniem o istnieniu tej ustawy laso­
wej i o należytem jej zasiosowaniu ze strony kom 
petentnej władzy, ale bynajmniej "nie o rygorysty- 
eznom jej traktowaniu.

Chociażby władze administracyjne jak najsuro­
wiej zrozumiały mowę tę namiestnika i bądź to dla 
okazania gorliwości służbowej, bądź też z obawy o 
takową z podwójną eneigją wkraczały, gdzie tylko 
się nada i potrzeba z zastosowaniem ustawowych 
środków przymusowych - to i na to godzić się 
musimy. Ale i przygotowani jesteśmy, że nie jeden 
iiohns roh ns — dozna przykrego a niepotrzebnego 
i nie zasłużonegr „hałasu i am barasu4, jednakowoż 
(beemv i żądać tego musimy, ażeby zastosowanie 
i egsekutYwa tej ustawy lasowej z cala powagą nie

U B O G A  P ANNA.
POWIEŚĆ 

S t a n i s ł a w a  P i l e c k i e g o .

T ekla rob iła  n ieraz wysiłki, aby  się ze sw ym  
losem  zgodzić, ale trw ało  to  kilka dni, potem  
schodziły tygodnie w a p a tji p raw ie  bezczynnej. 
Za wielka by ła różnica przeszłości i te raźn ie j­
szości. ab y  się ze s tan em  obecnym  m ogła łatw o 
pogodzić. S tosunk i A leksandra  z rodziną były 
obo ję tne , b ra ta  pod  P oniew ieżem , jak o  bliższego, 
raz tylko po ślubie odw iedził, u drugiego na 
B iałorusi nie był zupełnie.

Miała także Tekla po  ojcu tę słabość, z 
przyzw yczajenia^ że życie po jm ow ała , jako  n ie­
u s tan n e  p asm o  rozm aitości. M ożna przyjem ności 
p rag n ąć , m ożna też pożądatG spokoju . czynności, 
o ile one przy jem nem i być mogą. ale skoro 
spokój p rzem ienia się w je d n o sta jn o ść  bez­
b arw n ą . skoro  p ra c a  p rzesta je  być upodoban iem , 
rozryw ką, a zaczyna być obow iązkiem , zm ieniają  
się p rzekonan ia , u p ad a ją  siły duchow e. W  w ieku 
p ary , życie zdąjo się p łynąć tak  szybko, iż m ało 
k to  zgodziłby się na to. ab y  lat dziesięć pośw ię­
cić p racy  w ytrw ałej, a potom  dop iero  znaleźć 
odpoczynek, w ytchnien ie i korzystać ze zg rom a­
dzonych zapasów . Dziś każdy chce żyć i uźvw ać 
zaraz, koniecznie, bezustanku .

Z im a przyczyniła się jeszcze do pogorszenia 
s ta n u  m oralnego  Tekli. Z im a zaczęła się wcze­

śnie. od»*azu przez śniegi obfite. Siedzieli S ider- 
scy w dom u, odcięci od  św iatu , ledw ie pan 
A leksander m ógł odbyć sw ą codzienną p ie l­
grzym kę do stodół i obór, p rzeb ija jąc  sie z t r u ­
dem  przez n aw ian e  kupy  śniegow e. Po zawiei 
n a s ta ł m róz silny, w dni kilka now a zam ieć, 
now e w ichry  i m rozy. O grom ne się po tw orzyły  
kopce to  tu , to  tam , jedne dochodzące pod  okna 
dom u, d rugie pod  p ark an em , zakryw ały  jak ie  
takie w idoki. S tra ch  n ieraz Teklę p rze jm o w ał i 
obaw iała się. że się ran o  obudzi, zag rzebana 
w raz z dom em  w tych  śniegach. Nigdzie wyjśó, 
nigdzie w yjrzeć na św iat Boży. w iecznie jak 
w klatce m usiała chodzić po  jed n y ch  i tych sa ­
m ych pokojach . Gzytała znow u dużo, lecz ją  to 
jeszcze gorzej d ra ż n iło : w książkach ludzie żyją. 
ru sza ją  się po szerokim  św iecie, a ona znow u 
czuje, iż po  raz drugi zam iera, bez żadnych  p ro ­
m ieni nadziei.

W ia tr  świszczał przeraźliw ie dokoła dom u. 
sto jącego  sam otn ic  w szczerem polu . W  dom u 
tak milo. p rzy tu ln ie, gdy w ia tr  się ugan ia  po 
polach, gdy m roźny śnieg zasypu je  w szystko, 
lecz T ekla czuła się jak  w grobie zim nym , jakby 
pod  ziem ią, jakby  w letargu, z k torego wyjść 
nie było sposobu.

Gzekała dw a razy na tydzień poczty n ie­
cierpliw ie. P an i R ó u  leńska dla rozsu w aniu jej 
pisała bardzo  regularn ie, donosząc o w s/.ystkiem , 
co się działo w W a rsz a w ie  i w ogóle po św ie ­
cie. Ź rodziną  m atki zbliżyła d e  p rzed  ślubem , 
o trzym yw ał więc w ieści od czasu do czasu z P a ­
ryża. Z początku uspakaja ło  to ją , lecz w krótce 
zaczęło budzić tęsknotę za św iatem , po trzebę

w ylotu na jakiś czas. ro ze rw an ia  m yśli. Nie 
zw ierzyła się z teiri je d n a k  przed  m ę ż e m : p o ­
siadało wiele dum y. nie w niosła m ężow i nic. 
n ie  m iała więc p raw a  go prosić, aby  się dla niej 
na nadz.wyc/,ajnec jivydatki naraźufe

P a n  A leksander nie po jm ow ał tego wszy­
stkiego i nie m ógł widzieć głębi serca i uczuć  
ukryw anych  s ta ra n n ie . Dla niego nudy  nie było. 
bo lub ił ten  zakątek , gdzie wiele włożył s ta ra ń , 
lubił też zimę. gdy w łaśn ie korzyść /  p racy  się 
ciągnie: większą część d n ia  spędzał w  stodole
i ciepłej oborze , gdzie m łócono  zboże, rodziły 
się cielęta, to  pół-krw i ho len d ry , to  trzy-czw ai tej 
krwi wszystko to  prze jm ow ało  go szezerą 
radością . Gzasem w niedziele p rzy jechało  kilku 
sąsiadów  na p a r tję  w intu a lbo  p re fe ran sa , cza­
sem sam  gdzieś w yjechał do K ięjdan  lub do 
L ibaw y naw et, aby  zboże sprzedać, lub  jak iś in ­
teres załatw ić. Z resztą, gdy  w dom u siedział, 
przy  żonie, bardzo dobrze m u było: w idział
w praw dzity  że s tan  Tekli n i l  jest zupełn ie  n o r­
m alny. k łopotał się tem . lecz na żaden  ból fizv- 
< zny nie skarżyła się. w idział ją  chodzącą 
a nie p o jm o w a ł co zacz. są  sk ry te  duszy c ier­
p ienia. Przyw oził je j z m iasta  po d ark i, czułym 
był n iezm iennie, wciąż w oczy zaglądał, ale 
tego, ab y  było je j nudno , ciasno i sm u tn o , nie 
zgadyw ał v cale. Jego życie płynęło zupełnie 
spokojnie.

Uczył sie długie lata. naw ykł do spełn ian ia 
obow iązków , rozrywek w Rydze nie zaznał p ra ­
w ie, oprócz zebrań  studenckich , na k tó re  je d n ak  
uczęszczał m ało. po tem  siedział w Liszyszkaeli 
i gospodarow ał. Miłość dla Tekli i czasy przed

ślubem  były je d y n ą  chw ilą w jego życm. w k tó ­
rej wyszedł z gran ię . przez sp oko jną  i nie w y- 
niagająl-ą n a tu rę  m u zakreślonych . Zresztą w zi­
m ie min! czas myśloć o lecie. sina'' p la n y  gospo ­
darcze. robić wyliczenia, jak ie  m u la ło  n as tępne  
może dać rezultaty  podjętych  p rac i nak ładów . 
Pokazyw ał te rachunki żonie, s ta ra ł się ją  za in ­
teresow ać przeszłością, lecz ona m yślała sobie 
w duclm . że te w szystkie korzyści pó jdą  na 
m arne , jeżeli życie ma p łynąć w ciąż tym  sam ym  
trybem .

Podczas, gdy m ąż ciągle m arzył o sw oim  
kaw ałku ziemi, jak  go i»lepszy, zasili - żona 
mu nieraz radziła, aby ten  kąt sp rzedał i p rze ­
niósł sie w inni- strony , gdzie więcej ludzi i ży­
cie barw niejsze. Nie obrusza ł się p an  A leksan­
der na Teklę, bo nigdy w niej nie złego nie 
m ógłby dostrzeilz: nie przychodziło  m u na m yśl, 
że tak w vzbvw ać się ziemi rodzinnej dla fan ta ­
zji. grzechem  jest. lecz in stynk tow o b ro n ił się 
zawzięcie, kreśląc przed jej oczym a coraz szersze 
gospodarskie plany.

Przyw iózł je j kiedyś z sław nego ogrodu 
w K iejdanai h zapas b jaeen tow yeh  cebulek, czem 
się bardzo ucieszyła. C huchała  je . p ielęgnow ała 
troskliw ie, lecz i tych kw iatów  m inęła ju ż  pora . 
przekw itły, zeschły i zwiędły, a sm utek  w duszy 
został i n u d n a , ok ropna zima znow u nadeszła.

Nareszcie, k tóregoś dnia słońce cieplej p rzy ­
jrza ło . lśniła sie obszerna śniegow a pow łoka, 
w pow ietrzu  zaczęły się o j>ary  unosić w iosenne, 
p tactw o  na dachach  św iergo ta* ' żw aw iej. Zaczął 
niknąć śnieg stopniow o, pow oli, zaczęły sie tu  
In i tam  kaw ałki ziemi w yłaniać, wały przed

d om em  n aw ian e  m alały, czerniały, ludzie się też 
budzili do życia. P a n  de Croailles donosi], że 
będzie m usiał w tym  roku pojechać do kąpie! 
m orski cli. ale p rzed tem  chciałby poznać W a r­
szaw ę i odw iedzić siostrzenicę. U radow ało  to 
T eklę n iezm iern it i zaczęła z w iosną czynić 
p rzygo tow an ia  w dom u dla godnego  przyjęcia 
w uja , odśw ieżać Wszystko, co w ym agało  n a p ra -j 
wy. Jeździła n a w e t w tym  celu do K ow na, aby 
sw ą spiżarni* naleźycii zaopatrzeń w różne de­
likatesy  i w ina.

W  połow ie m aja  przyszła depesza iż w ice­
h rab ia  przybędzie naza ju trz . P o jechała  w ięc T e ­
kla na jego spo tkan ie , na stację, ab y  zarazem  
uprzedzić o m epokaznych s tro n ach  ich rezyden ­
cji w iejskiej.

P a n  de Groailles, ja d ą c  pow ozem , ciekaw ie 
sie i>o k raju  rozglądał i rob ił duże oczy. nie 
w ierząc, aby w E u ro p ie  byłv p o d o b n e  zakątki.

A m eryka , w u ju . n ie p ra w d a ż ? - - mówi ł a  
T ekla wesoło.

G orzej, to  S a h a ra  — tw ierdził w ice­
h rab ia  -- w A m eryce p rzy n a jm n ie j b u jn a  ro ­
ślinność. iu  kam ien ie  i jak ieś d rzew ka nedzm  
na po lach .

Jednak  duży  b ó r  sosnow y S idersk ich  w p ra ­
wił go w podziw .

— T o jed y n a , m ojem  zdaniem , roślina 
w tym  kraju : p iękne sz tuk i! nie m a co m ó w ić ! 
tylko i to  bez żadnej ku ltu ry , z gęstym  p o d ro ­
stem  leszczyny, jałow ców , a toż to  ih w a s ł r  
p rz e c ie !

(< 'taj) dalsey nasłajńj.

ń m i j s u s
największe i najtańsze pismo hu­
morystyczne, wspaniale i lustr rwa­
ne przez pi-, rw rzędnych arty- 
stów-mal&rzy. wychodzi we L^o-
Art(v ■ r c:t 'w c ł.ę f  yv,L 1 i

Smtęuou we Lwowie 
wynosi kwartalnie 1 z!., 

rocznie 4 zł
Nt p r«  woniej i kwartalnie 1 r! fO ri . r»"sei*

Do kaidego numeru do łącaony  josi
bezpłatny

dodatek z najlaowBiemi kompęTycJaTnl
d o  S D ;0  v u

N& iąd&nie wysyła. Admini­
stracja „SMIGUSA”
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v  sposób policyjny, ale szanujący godność właściciela j 
lasu i urzędu, jakim jest przełożeństwo obszaru J  
dworskiego się odbywały.

Chodzi nam głównie o to, ażeby z przybiera- | 
niem w takich wypadkach pomocy żandarmerji bardzo 
się liczono.

Listy z kraju.
Kozowa 26 stycznia. Sprawa obsadzenia u nas 

posady lekarza okręgowego, nie może jakoś przyjść 
do skutku od półtora roku. to jest od czasu śmierci 
śp. dra Bilińskiego. Jest tu wprawdzie. dwóch le­
karzy, ci jednak będąc zarazem lekarzami kolejowy­
mi, są zazwyczaj w podróży, a mieszkańcy tutejsi 
i okoliczni bywają nieraz w naglącej potrzebie po­
zbawieni pomocy lekarskiej. Rzecz dziwna, że tak 
ważna sprawa żółwim krokiem postępuje

Brak wody dotkliwie czuć się nam daje w ca­
lem śródmieściu. Jest wprawdzie jedna, jedyna pom­
pa, ale zepsuta, a w razie funkcjonowania, dostar­
cza wody zaledwie przez pół dnia. studnia zaś znaj­
dująca się w rynku, zawiera cuchnącą wodę, która 
szerzy zgniliznę na całe miasto i powinnaby być już 
dawno zasypaną Wobec tego mieszkańcy zmuszeni 
są z po za miasta wodę sprowadzać. Czas najvryż- 
szy, aby wladzt sanitarne same zaradziły raz złemu, 
nie czekając na skargę ze strony tutejszych mie­
szkańców

Galicja na wystawie paryskiej.
Przechodzień, idący placem Halickim, gdy 

zaciekawiony zoczy w dziedzińcu dawnego pa­
łacu Biesiadeckich, drewniany, skromny, o bar­
dzo nawet prymitywnym wyglądzie pawilon, 
zapewne ani się domyśli, że buda ta mieści 
w sobie prawdziwe skarby, bo okazy galicyj­
skiego przemysłu artystycznego, które świat 
w tym roku oglądać będzie na wystawie po­
wszechnej w Paryżu. I powiedziałbym, że do­
brze się stało, iż tej budce dano wygląd tak 
niepokaźny. tein silniejszego bowiem doznaje się 
wrażenia, gdy przestąpiwszy skromny próg pa­
wilonu, znajdziesz się odrazu wobec tego wszy­
stkiego, czem możemy wybrednej zagranicy za­
imponować i czem zapewme jej do pewnego 
stopnia zaimponujemy. Tylko wchodząc do 
wnętrza, nie szukaj tam łaskawy czytelniku sy­
stematyczności w układzie, czy ustawieniu przed­
miotów, a przedewszystkiem, niech cię nie razi 
ta nieregularność w układzie ścian wystawy, 
czy jeżeli chcesz 'z francuska, in te r ie u r n .  Pod 
tym względem, jeżeli oko twe do symetrji przy­
zwyczajone, nie odniesiesz dodatniego wrażenia; 
musisz dopiero przyjrzeć się bliżej każdemu 
szczegółowi budowy tego wnętrza z osobna, bo 
tu co kawałek to nowy wzór, co kawałek inny 
motyw i dopiero, gdy to zbadasz dokładnie, 
przekonasz się, że pod względem sztuki rodzimej 
nie pozostaliśmy w tyle, że owszem nie jest 
ona wypożyczaną, ale nawskroś oryginalną i to 
w dwóch kierunkach, w dwóch stylach, zupełnie 
siebie odrębnych.

Wchodzisz i oko twe obejmuje ściany i pu­
łap pawilonu, wykonane z drzewa przyozdobio­
nego rzeźbami zakopańskiemi o motywach swoj- 
skich i wyzłocane w zagłębieniach. Styl to zu­
pełnie oryginalny, choć motywa nieliczne i nie bo­
gate. Prawie wyłącznie składają się nań lilje, złoto­
głów świerk i zwyczajne nasze bodiaki, te ostatnie 
z czasów najnowszych. U góry ścian, pod puła­
pem, coś w rodzaju krużganków o pięknych sty­
lowych UalasKach. Światło wpuszczają z góry 
duże matowe szyby i witraż ze szkieł koloro­
wych, roboty Zajdzikowskiego z Krakowa. Z le­
wej strony od wchodu schody kilkustopniowe 
drewniane, ozdobione robotą ślusarską, .wyko­
naną „na blank*. a utrzymane w stylu o ta- 
kiehże motywach ludowych z poręczą zakończoną 
słonecznikiem. Schody te i zwieszony nad niemi 
kandelabr do światła elektrycznego, to arcydzieło 
Góreckiego z Krakowa.

Portjery przy drzwiach wchodowych i dy­
wany w guście smyrneńskich. nu ścianie nad 
drzwiami, to znowu robota tkaczy gliniańskich. 
Dwoje bocznych drzwi na lewo i na prawo, 
mają nad sobą rodzaj karniszów rzeźby zako- 
pańskiej. a z nich zwieszają się już pańskie. l»o 
jedwabne, na wschodnią modę robiono portjery 
buczackiej fabryki hr. Potockiego.

Idąc dalej wzdłuż ściany, widzimy po stro­
nie lewej prześliczną makatę z herbami woje­
wództw krakowskiego i sandom ierskiego, wy­
konane- bogato haftem z aplikacją przez lwow­
ską szkołę dla przemysłu artystycznego. Po 
prawej stronie, jako p e n d a n t  Ho tamtej wi­
dnieje druga m akata, haftowana bogato na 
płótnie przez p. Emilję Pedynkowską z Krako­
wa, a przyozdobiona herbami Rusi i Podola. 
Państwowa szkoła przemysłowa we Lwowie wy­
konała umocowane do ścian świeczniki żelazne, 
z niemniejszym artyzmem wykonane.

W ścianie tylnej w zagłębieniu, w guście 
alkowy, znajdujemy coś w rodzaju sofy. pokry­
tej makatą buczacką jedwabną, wykonaną na 
^posób sławnych pasów słuckicb. Takiemiż ma­
katami przybrane są i sąsiednie ściany i n t e- 
r i e u r ’ u, tylko, że tamte tkane znowu na sposób 
orjentalny, niemniej jednak ładnie i koszto­
wnie.

Na sofie tej leży poduszka, dzieło szkoły 
,hafciarskiej w Makowie, wryrobiona haftem je­
dwabnym, o bardzo oryginalnych motywach. 
Znajdziesz tam i kwiaty i ornamenta i głowy pta­
sie, a wszystko zlewa się w całość harmonijną, 
świadczącą o dobrym guście i samorodnym ta­
lencie hafciarki.

Przejdźmy teraz do sprzętów, że się tak 
wyrazimy — ruchomych. Są tu szczególniej 
typy dwu sty lów : zakopariskie biurko i koło- 
myjska szafa. Oba walczą o palmę pierwszeństwa 
i oba zarówno na uwagę zasługują. Pierwsze 
profan wziąłby za sprzęt w guście s e c e s s i o n ,  
tylko, że przyjrzawszy się bliżej i formie i rze­
źbie, nie zobaczysz na nim wybryków moderni­
zmu, ale same odwieczne motywy, będące ce­
chą i właściwością góralskiego naszego stylu. 
Nic tam nie ma wywołanego fantazją bez ra­
chuby ; wszystko obliczone i wszystko orygi­
nalne. Wyrobione z drzewa żółtawego i po­
ciągnięte politurą z indygo. ma barwę ciemno- 
zielonawą. Takież same są i trzy krzesełka, któ­
rych rzeźba złocona w zagłębieniach, ślicznie się 
uw ydatnia; pokryto są materją jedwabną wy­
robu tkaczy gliniańskich. ale niestety wzorowa­
ną na lyońskieh jedwabiach. W tej gałęzi nie 
mamy jeszcze wzorów własnych, ale to jeszcze 
zupełnie młody u nas przemysł. Na biurku, 
którego zamki u szuflad i klucze — te ostatnie

z bronzu — wyrobiła szkoła ślusarska w Świą­
tnikach, stoi jeszcze zegar, białej snycerskiej ro­
boty i dwie figury góralskie z drzewa rzeźbio­
ne. oraz taca na chleb z portretem cesarza, wy­
konanym w płaskorzeźbie. U góry na szafce 
biurka widzimy okaz majoliki szkoły kołomyj- 
skiej, cudną wazę, a obok niej równie piękną 
amforę, stojącą na naczółku kominka, rzeźbio­
nym w drzewne, także zakopańskiej roboty.

Zanim przejdziemy na drugą stronę, wy­
pada nam jeszcze wspomnieć o lampie ( Fl ur -  
a m p e l ) ,  wiszącej w alkowie buczackiej. Mi­
sterna i stylowa jej robota, to wyrób fabryki 
wyrobów platerowanych pp. Jakubowskiego i 
Jarry w Krakowie.

Po drugiej stronie stoi stół zakopański, bez 
rzeźb, natomiast ma on płytę wTyłożoną ró- 
żnemi odcieniami drzewa. Na nim leżą koron­
ki szkoły koronkarskiej w Zakopanem, złotem 
przetykane i koronki białe z Kańczugi. Jest tu 
jeszcze rzeźbiony z drzewca biust góralki, opodal 
niego u góry Mickiewicza. Rzeźby te i dwie figu­
ry górali, które wymieniłem, to azieła pp. Nal- 
borczyka i Galletha, obu nauczycieli szkoły zako­
pańskiej i W . Brzegi. W ymienię jeszcze kasetę i 
dwie teki roboty introligatora Jahoay z Krakowa. 
Są to prawdziwe cacka galanteryjne, jedna w kió- 
rą oprawna jest rozprawa dyrektora zakopań­
skiej szkoły radcy p. Kovatsa, wykonana ze skó­
ry barwj cielistej aruga zielona. Obie mają 
ornamentykę kolorową, tylko że te kolory to nie 
robione pędzlem i farbą, ale żmudnie zestawiane 
ze skórek różnobarwnych. a śladu tych zestawień, 
dzięki sumienności i artystycznemu zmysłowi ro­
botnika, ani dojrzeć

Przychodzimy teraz do stylu kołomyjskiego. 
Zdaleka wspomniana już wyżej szafa, 2 zydle i 
polica nad niemi! wyglądają dość skromnie i nie- 
pokaźnie, bo są z drzewa zupełnie białego, ni- 
czem nie pociągniętego. Ale gdy się zbliska 
przypatrzymy, uderza oko nadzwyczajne boga­
ctwo rzeźby, którą przedmioty od góry do do­
łu są pokryte. Dziwny to sty l; oryginalny, ale 
jednak ma na sobie ślady stylu bizantyńskiego, co 
uderzy widza natychmiast w krzyżach, może mi- 
mowiednie robionych, a takich jakie widujemy 
w ikonostasach i na obrazach wschodniej cer­
kwi. Tu nie ma — można powiedzieć — mo­
tywu ; kreski proste i skośne linje przecinają 
się w różnych kierunkach, gdzieniegdzie kółka, 
a wszystko razem wzięte tworzy całość subtelną 
i nie pozbawioną wdzięku niepospolitego. Zasa­
dniczo różni się więc styl ten wschodnio gali­
cyjski od zachodniego i nie mają one nic ze so­
bą wspólnego, i tó właśnie wartość obu jedna­
kowo cechuje. Powiedziałbym tylko, że gdy za­
chodni ma za mało szczegółów, wschodni ma 
ich za wiele.

Na szafie kołomyjskiej jeszcze trzy okazy 
ceramiki, ale już z motywami swojskimi, parę 
jeszcze na schodach drobiazgów zakopańskieh i 
już byłoby na razie wszystko, bo jeszcze parę 
przedmiotów ma nadejść.

Jak na ogólny przemysł Galicji, to m ało; 
jak na artystyczny, dość— i p. radca Kovats. któ­
remu rząd oddał w ręce urządzenie tej wysta­
wy, może być dumny tak ze swej pracy organi­
zacyjnej na wystawie, jak i z rezultatów kiero­
wnictwa szkołą zakopańską. Szczęść, mu Boże 
w dalszej pracy i szczęść Boże tym wszystkim, 
którzy starają się wydobyć z ukrycia te niewy­
czerpane skarby pomysłów, w jakie nasz swojski 
przemysł artystyczny obfituje. a Jc.

KK ONI K r
Pamiętajmy o gimnazjum cieszyfiskiem.

Djarjusz lw ow ski.
W t o r e k  30  stycznia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e :  

dziś w stow. „Jedność* ul. Piesza 1. od godz. 8 — 9 
ks. dr. N arajew ski: „Prawo naturalne a dekalog.*

Teatr hr. Skarbka: „Lalka*, operi tka. Początek 
o godz. 7 wieczorem.

Kalendarz. Wtorek (3 0 ); Martyny p. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 40. zachód o godzinie 
4 minut 49.

Osłabiony wskutek głodu Stanisław Chomiak, 
zgłosił się onegdaj wieczorem na stację ratunkową 
z prośbą o pomoc. Pogotowie odstawiło biedaka do 
szpitala powszechnego.

Kradzież. Nieznany sprawca dobywszy się one­
gdaj wieczorem przez okno do mieszkania J. Haa- 
sowej, dozorczyni domu przy ul. Kampiana 1. 3, 
skradł całą jej niemal garderobę: suknię czarną je ­
dwabną, migdałową wełnianą itd., ogółem wartości 
przeszło 120 koron.

Dziecię p łci żeńskiej, zaledwie kilka dni 
liczące, podrzuciła wyrodna matka koło bramy przy­
tuliska dla podrzutków „Dzieciątka Jezus*. Dzieciątko 
spowite było w czystą bieliznę, a obok rączek znaj­
dowała się kartka: „ochrzczone pod literami K. B.,
matka kiedyś się zgłosi*. Maleńkiem biedactwem 
zaopiekowało się przytulisko, a za matką wdrożono 
poszukiwania.

W ypadek na kolei. W W ilkesbarre (stan 
Pensylwanja) pociąg towarowy z powodu pęknięcia 
hamulca stoczy! się z góry i uderzył o lokomotywę, 
stojącą u stóp góry. Jeden z wagonów naładowany 
dynamitem eksplodował, przyczem 5 osób poniosło 
śmierć na miejscu, siedm zaś jest ranionych. Są­
siednie budynki zniszczone. Szkoda wynosi 1 1 z 
miljona dolarów.

Skok z pociągu. Z pociągu osobowego, dą­
żącego w kierunku Lwowa, wyskoczyła przed kilku 
dniami za stacją Jarosław pewna kobieta, nazwi­
skiem Aniela Szeliga i odniosła ciężkie obrażenie 
ciała. Zachodzi obawa, że nastąpiło wstrząśnienie 
mózgu. Najbliższym pociągiem ciężarowym odesłano 
ją  do szpitala przemyskiego. Śledztwo sądowe w toku.

O język  polski. Inowrocławska rada miejska 
uchwaliła przed mniej więcej dwoma miesiącami, 
aby w miejskiej szkole średniej zaprowadzono cho­
ciażby fakultatywnie naukę języka polskiego. Stosu­
jąc się do tej uchwały magistrat, poczynił odpowie­
dnie kroki, a gdy rejencja poznańska odrzuciła od­
powiedni wniosek, odwołał się do ministerstwa. Te­
raz i ministerstwo odpowiedziało odmownie, to jest 
nie pozwoliło na zaprowadzenie nauki języka pol­
skiego.

Do uaszycb Czytelników. Z dniem dzisiej­
szym rozpoczęliśmy druk „Dziennika* nowemi czcion­
kami. Ponieważ przez kilka dni druk skutkiem tego 
będzie trochę jaśniejszy, przeto upraszamy czytelni­
ków o wyrozumiałość, bo niedogodność ta zniknie 
do tygodnia.

W iadom ości djecezjalne. Djecezja krakow­
ska. Mianowany wicedziekanem dekanatu wielickiego 
ks. Antoni Gruszecki. — Instytucję kanoniczną na 
probostwo w Rybnej otrzymał ks. Ferdynand Wi- 
d la rz ; na probostwo w Krzeszowic ks. Michał Bo­
chenek ; na probostwo w Podgórzu ks. Antoni G ru­
szecki ; na probostwo w Graboszycach ks. Kazimierz 
Pałeczek, wikarjusz z Zawoi. — Przeniesieni: ks. 
Władysław Vrana z Kóz do Żywca, ks. Władysław 
Rychlik z Zebrzydowic do Kóz, ks. Stanisław Kwiat­
kowski z Nowej Góry do Zebrzydowic; posada wi­
karego w Nowej Górze pozostanie dla braku kapła­
nów nieobsadzoną; — ks. Józef Zieliński z Między­
brodzia do Rajczy; posada wikarego w Międzybro- 
brodziu nieobsadzuna; - ks. Karol Kowicki, admi­
nistrator z Krzeszowa na wikarego do Makowa, ks. 
Wojciech Sidziński z Nowego Targu do Oświęcimia.

Zamianowani adm inistratoram i: ks. Józef Kozik, 
dot. administrator w Rybnej, mianowany adm inistra­
torem parafji w B itrzanow ie; ks. Jan W cisło, dot, 
administrator w Podgórzu, mianowany administrato­
rem w Podstolicach; ks. Ludwik Konopnicki, dot. 
wikarjusz w Oświęcimiu, mianowany administrato­
rem parafji w Bestwinie.

Zm arli: ks. Józef Kufel, proboszcz w Bierzano- 
w ie ; ks. Jan Wajda, proboszcz w Bestwinie.

K onkurs: na probostwo w Bieżanowie rozpi­
sany z terminem trwania do końca stycznia b r . ; na 
probostwo w Podstolicach i w Bestwinie do końca 
lutego br.

Ks. Stanisław Jagła uwolniony wskutek słabości 
z posady wikarjusza w Rajczy.

Obowiązki zast katechety w szkołach ludo­
wych : męskiej im. św. Mikołaja i XVIII żeńskiej
w ogrodzie Angielskim w Krakowie, powierzono ks 
Aniołowi Madejewskiemu. kapłanowi z zakonu OO. 
Kapucynów, w miejsce ks. Franciszka Ba,newskiego, 
który zapadł na zdrowiu.

Djecezja tarnowska. Zmarł w Czchowie ks. Jan 
Buczyński, deficjent, w 78 roku życia, a 52 kapłań­
stwa.

W ybory do kom isji podatkowej. W  spra­
wie wyborów do komisji podatku osobisto dochodo­
wego we Lwowie otrzymujemy następujące p ism o: 
„W e wtorek (koło II) i we środę (III) przystąpić 
mamy do wyborów uzupełniających do komisji dla 
podatku osobisto dochodowego, a dotychczas nie po­
rozumiano się co do kandydatów, zachodzi więc o- 
bawa, że przejdą kandydaci nam nieprzyjaźni. Wobec, 
wielkiej wagi odpowiedniego składu komisji podatko­
wej jest naszym obowiązkiem nie usuwać się od 
glosowania i glosować solidarnie. W  imieniu grona 
wyborców pozwalam sobie zaproponować następnych 
kandydatów. K o ł o  d r u g i e :  członek Adolf Wex, 
em. inspektor kolejowy, zastępcy: dr. Hentyk Max,
adw otat krajowy, Sykstuska 52 dr. Szczurowski 
Kazimierz, em. radca sądowy, Zyblikiewicza 16. 
K o ł o  t r z e c i e :  członkowie: dr. Alfred Zygadłowicz, 
em. nadradca prokur, skarbu, Zyblikiewicza 16, Fer­
dynand Koberwein, em. nadinspektor podatkowy, 
Bit lowskiego 4, Juljusz Ross, em. inżynier kolejowy, 
Hetmańska 10, Edward Friedrich, mydlarz, ul. Frie­
drichów. Zastępcy: Edward Pożniak, em. radża są­
dowy, Łyczakowska 3, Edward Heppe, em. inspektor 
kolejowy, pl. Dąbrowskiego 3.

Głosować można albo osobiście, albo odsyłając 
pocztą dzień przedtem wypełnione i podpisane karty 
głosowania na członków i zastępców wraz z legity­
macją do komisarza wyborczego w ratuszu dr. Thuliego 
prof. politechniki.

W ybory do sądów przem ysłowych. Otrzy­
mujemy następujące pism o: Przy wyborach asesorów 
do sądu przemysłowego 2 grupy VI kupiectwo, gro­
no pracodawców zgodziło się na niżej podaną 
listę kandydatów i uprasza wszystkich uprawnio­
nych do głosowania, o wzięcie udziału w wyboracli 
w dniu 30 stycznia w gmachu ratuszowym i o glo­
sowanie solidarne na niniejszą listę kompromisową. 
Stanisław Markiewicz, przewodniczący stowarzyszenia 
kupców i młodzieży handlowej; dr. Bernard Gold- 
maiin, przewodniczący stowarzyszenia buchalterów i 
subjektów handlowych.

12 A s e s o r ó w .  Karol Bayer, kupiec, we Lwo­
wie, Maurycy Czop, kupiec we Lwowie, Michał Dy- 
dyński, kupiec we Lwowie, Michał Fried, kupiec we 
Lwowie, Maurycy Jonasz, bankier we Lwowie, Lu­
dwik Krokowski, kupiec we Lwowie, Filip Nathan- 
son, bankier we Lwowie, Artur Schellenberg, ban­
kier we Lwow;e, Jan Schuman kupiec we Lwowie, 
Gabrjel Stark, kupiec we Lwowie, Władysław Schmidt, 
kupiec we Lwowie, Jakób hochm is, kupiec we 
Lwowie.

8 Z a s t ę p c ó w :  Mikołaj Ludwig, kupiec we 
Lwowie. Herman Lach, kupiec we Lwowie, Gustaw 
Maks, bankier we Lwowie, Maurycy Spiegel, kupiec 
we Lwowie, Gustaw Seyfarth, księgarz we Lwowie, 
Jan Wallach, kupiec we Lwowie, Maksyiniljan Win- 
c.kler, kupiec we Lwowie, Leon Bodek, księgarz we 
Lwowie.

Do s ą d u  a p e l a c y j n e g o  4 a s e s o r ó w :  
Stanisław Markiewicz kupiec we Lwowie, Ludwik 
Winiarź, we Lwowie, dr. Herman Diamand. we Lwo­
wie, dr. Adolf Lilień we Lwowie.

Kurtyna dla lw ow sk iego  teatru. Piszą 
z Rzymu do „Gazety Lwowskiej* : „W  górnej swo­
jej pracowni na II piętrze will’ przy ulicy Gaeta, 
Henryk Siemiradzk' zajęty jest obecnie malowaniem 
kurtyny dla teatru lwowskiego. Płótno kolosalne, za­
winięte na wałek, nosi zaledwie początki roboty, tak, 
że tylko z dwóch szkiców, ustawionych obok ruszto­
wania, nabrać można wyobrażenia o przyszłem arcy 
dziele pędzla mistrza Henryka. Oba szkice są bardzo 
piękne, różnią się w niektórych szczegółach między 
sobą, a nawet przypuszczać można, i*, w trakcie 
malowania zasłony artysta wprowadzi do niej nowe 
motywy, tak, że dopiero po skończeniu obrazu bę­
dzie można w całej wielkości płótna zdać sobie do­
kładnie sprawę. Kompozycja jest, jak zawsze u Sie­
miradzkiego, klasyczną i bogatą. Na środku zasłony 
widzimy idealny rzymski przybytek, na kształt luku 
tryumfalnego. Przed nim siedzą alegoryczne postacie 
Natchnienia, Fantazji i Mądrości, pod postacią bogiń. 
Pierwszy plan zajmuje korowód Muz, przedstawia­
jące sztuki piękne, od lewej strony tło krajobrazu 
daje nam pogodny, uśmiechnięty widok włoskiego 
nieba i kraju, po prawej ponury skalisty pejsaż słu­
ży za tło do kilku unoszących się w powietrzu po­
wiewnych postaci, przedstawiających iluzje i marzenia 
ludzkości. Przybędzie jeszcze bordura, która dotąd 
nie jest skomponowaną. Zdaje się. iż kurtyna, nowe 
arcydzieło mistrza, nie będzie gotową przed latem. 
Dlatego też Henryk Siemiradzki, aby ją  skończyć w 
określonym terminie, zwinął przyjęcia w czwartki 
we wspanialej dolnej pracow u, otwartej wtedy na 
rozśc.ież. dla gości, przychodzących zwiedzić polski 
przybytek sztuki nad Tybrem*.

Z Towarzystwa muzycznego. Z dniem l  
lutego rozpoczną się w lwowskiem konserwatorjum 
wykłady dla kandydatów kursu pedagogicznego. De­
finitywne otwarcie tego kursu czyni się zawisłem od

liczby zgłaszających się. W arunki przyjęcia na kurs 
podane są w nowym planie nauki, zatwierdzonym 
na posiedzeniu wydziału gal. tow. muz. dnia 25 li­
stopada 1899 r. Opiócz nauki harmonji, historji, 
śpiewu chóralnego, ćwiczeń w muzyce zbiorowej 
wejdą w bieżącym roku szkolnym do planu nauko­
wego wykłady z ogólnej i zastosowanej pedagogji, 
historja fortepianu i gry fortepianowej, tudzież ho­
spitacja w klasach konserwatorjum. Zgłoszenia i 
wpisy kandydatów przyjmuje kancelarja tow. muz. 
codziennie miedzy godz. 5 — 7 popołudniu.

Stronnictwo ludowe. W  dalszym ciągu obrad 
delegatów tego stronnictwa w Tarnowie przedłożył 
p. Stapiński referat o prasie stronnictwa, poezem 
wywiązała sie długa i ■ wszechstronna dyskusja nad 
niepodzielnością gruntów włościańskich, wychodźt.irem 
ludu za zarobkiem, gminami zbiorowemi i reformą 
notarjatu. Powzięto cały szereg rezolucyj i na tern 
obrady zakończono.

Trzęsienie ziemi. Z Tyflisu donoszą 26 b m .: 
Z Achalkałaki nadchodzą wiadomości o nowem trzę­
sieniu ziemi, które powtórzyło się trzy razy. Z Ty­
flisu wysłano pomoc. Zamierzonem jest przesiedlenie 
ludności wiosek, dotkniętych klęską, do miejscowości 
górskich.

G flicja  na w ystaw ie paryskiej. Pawilon 
wystawowy przy pl. Halickim będzh za kilkanaście 
dni rozebrany i przewieziony do Paryża. Do tego 
czasu można go będzie zwiedzać. W  niedzielę o 5. 
po południu zwiedzał go nam kstniB . Funucje gospo­
darzy przyjęcia spełniali: inżynier Edgar Kovats, dy­
rektor zakopadekiej państwowej szkoły, radca dworu 
Jan Franke, a wreszci; dr. Józef Wereszczyński, 
członek wydziału krajowego i referent w nim spraw 
dotyczących szkół rękodzielniczych. Oprócz nam iestni­
ka byli obecni marszałek krajowy hr. Badeni, z gro­
na członków wydziału krajowego oprócz dra Were- 
szczyńskiego pp. Chamiec, Vayhinger i Sawczak, da­
lej wiceprezydent rady szkolnej dr. Bobrzyński, radcy 
dworu Wierzbicki, Mauthner, starosta Zaleski, dy­
rektor miejskiego biura budowniczego p. Hochber- 
ger, hr. Oskar Potocki z Buezac.za, członkowie ko­
misji krajowej pp. Leopold Baczewski, radca Gorgo- 
lewski, Navratil, Schayer itd.

Z karnawału. Sobotni wieczór zainaugurował 
pomyślnie szereg zabaw karnawałowych w Kole lite- 
racko-artystycznem. Toalety pań były gustow ne; tłum 
młodzieży ochoczej do tańca. Tańczono w 36 par 
pod wodzą p. S. do świtu.

Zupa rnmfordzka. W  czasie od dnia 21 do 
do 28 stycznia rozdano 1 .J9 0  porcyj zupy i chleba. 
W  tym samym czasie kosztem magistratu wydano
1.357 porcyj zupy i chleba.

Składka na kościół. Namiestnictwo udzie­
liło konwentowi 0 0 .  Bernat dynów w Dukli pozwo­
lenia na zbieranie składek w całym kraju aż po ko­
niec r. 1900 na rzecz restauracji kościoła klasztor­
nego tamże.

Powszechne w ykłady uniw ersyteckie na 
prowincji. Wykłady te na prowincji cieszą się 
wielkiem powodzeniem. Na zgromadzeniu inaugura- 
cyjnem w Stryju, w niedzielę, dnia 14 bm., ze­
brało się w jednej z sal warsztatów kolejowych 450  
osób, między niemi przeszło 200  robotników kole­
jowych. Po wstępnem przemówieniu przewodniczą­
cego zarządu powszechnych wykładów, radcy dworu 
prof. dra Ćwiklińskiego, który skreślił cel i zadanie 
tych wykładów, wygłosił prof. dr. Dembiński rzecz 
o Kościuszce. Audytoijum z wielkiem przejęciem 
słuchało słów prelegenta i gorącym aplauzem podzię­
kowało mu za jego patrjotyczną i z wielkim zapa­
łem wypowiedzianą mowę.

Równie licznie zebrała się puDliczność na drugi 
wykład: „O cieple*, miany tamże w następną nie­
dzielę, przez inżyniera prof. Fiedlera. — Tej samej 
niedzieli, 21 bm., prof. dr. Ćwikliński otworzył 
w Tarnopolu w sali ratuszowej pierwsza serję sze­
ściu wykładów, poczem prof. dr. Twardowski wy­
głosił przed licznie zgromadzonymi słuchaczami (320 
osób) wykład: „Od czego zależy siła uczuć*. Dalsze 
wykłady, zarówno w Stryju jak i w Tarnopolu, od­
bywać się będą co niedzieli według ogłoszonego pro­
gramu.

* Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka. Dziś we 
wtorek „Lalka*; w środę po raz pierwsi, j  „Jarmark mał­
żeński* (der Heiratsmarkt), krotochwila w 3 aktach Je­
rzego Okonkowskiego, tlóma czył J. Pieniążek; we czwar­
tek „Goplana*; w piątek o godzinie 3 popołudniu „Cyrano 
de Bergerac*; wieczorem o pół do 8 „Lalka*; w sobotę
0 godzinie 3 popołudniu „Sybir* ; wieczorem o poł do 8 
„Traviata*, wielka opera w 4 aktach Verdiego.

* Oz tobą karnawału  będzie niezawodnie wieczór z 
tańcami urządzony przez lekarzy 20 lutego na dochód 
lwowskiej stacji ratunkowej i polikliniki. Brzmi to wpra 
wdzie trocłię dziwacznie, że lekarze podjęli się urządzić 
zabawę na cel dwóch towarzystw humanitarnych, które 
służą wyłącznie ku wygodzie i pożytkowi publiczności, 
a gdzie lekarze i tak swą żmudną pracę bezinteresownie 
ofiarowują — spodziewaćby się zatem należało, że raczej 
społeczeństwo nasze, wdzięczne za to, powinnoby się samo 
zająć przysporzeniem środków materjalnych tym insty­
tucjom. Niestety rak nie jest i lekarze sami zabrali się do 
roboty „karnawałowej*, aby zebrać pieniądze na utrzy­
mani-! tych filantropijnych instytucyj. O ile „słuchy* nas 
dochudzą, to z każdym dniem wzrasta zainteresowanie się 
publiczności tą  zabawą, na którą już w najbliższych dniach 
zostaną rozesłane zaproszenia.

* Z  Towarzystwa politechniczne/jo. Na zgromadzeniu 
tygodniowe ni dnia 31 stycznia b. r. o godzinie 7 wieczo­
rem odbędzie się odczyt p. Bolesława M i k l a s z e w ­
s k i e g o ,  asystenta politechniki na tem at: „Początek i 
rozwój przemysłu w Królestwie Polskiem i w Rosji*.

* Z  Tow. gospodarskiego. Wal ne zgromadzenie człon­
ków rawskiego oddziału Towarzystwa gospodarskiego, 
odbędzie się w Rawie ruskiej dnia 5 lutego b. r. Wśród 
innych referatów' zapowiedziano wykład prof. Józefa Mi- 
kułowskiego-Potnorskiego o zakładaniu i prowadzeniu pól 
doświa dcza Inych.

Skadki na cele id y feczn n jt puhl.iczruj lui. naro­
dowej.

Na Jut t u n i k  M i c k i e w i c z a  złożył p M. Krupań- 
ski z Kałusza 2 kor.

N a g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  złożył 
w naszej administra ji p. Ludkiewicz 7. Żurawna kwotę 
10 kor. 80 hal., uzbieraną podczas nabożeństwa za po­
ległych w roku 1831, urządzonego staraniem kasyna i Tow. 
przyjaciół dzieci im. Kościuszki.
-i. . . -  ■ - —- - „im . i— i' <— r—»

Notatki literackie i artystyczne.
„Bez Stempla", najświeższy walc Roiła, wy­

konany zostanie na balu prasy, który się odbędzie 
dnia 14 lutego rb. w salach Kasyna miejskiego.

D yrekcja teatrów  w arszaw skich zezwoliła 
na wysłanie do Petersburga potrzebnych akcesorjów
1 muzykaliów do przedstawienia tam opery „Halki* 
Moniuszki, która daną będzie na benelis p. Salomei 
Kiuszelnickiej.

Znany rkrzypek p. Sianislaw Barcewicz ob­
chodził w W a r s z a w i e  25-!etni jubileusz swej pracy 
jako skrzypek.

dewszystko finałami, z których ostatni, wstrząsający 
grozą tragiczną, żegna nią słuchacza i pozostawia 
decydujące niemal o całości wrażenie. Gdy do tego 
dodamy nową w tym roku wystawę, kostjumy do­
strojone do odległej epoki, przyznać nam wypadnie, 
że opera ta i stroną zewnętrzną imponować się sta­
ra. W iele jednak ujmy jej czyni nieco za pobieżne 
wystudjowanie, a raczej ponowne poduczenie. Chóry 
„pływają*, jak to się mówi pc lwowsku, zwłaszcza 
kujawiak w drugiej odsłonie chwieje się rozpaczli­
wie. Orkiestra gra tylko w nielicznych wypadkach 
czysto. Mało w jej pracy ciągłości lub zaokrąglenia. 
Ogólnie biorąc, ansambl solistów śpiewa! zajmująco. 
Aliną była panna Bohussówna. Z góry można było prze­
widzieć, że śpiewaczka ta partji nada pewnego wdzięku, 
jaki płynie z pięknego głosu i z tonu szczerości 
i przekonania, w który umie ustroić swą deklamację. 
Baladyna, p Arklowa, pochwyciła ogólny charakter 
roli, pozostawiając szczegóły w nie wykończeniu, a 
często interpretując odrębnie, lecz bez zyskania prze­
konywującego wyrazu. Deklamacja w lakonicznych 
odezwaniach się odsłony trzeciej nie zgadza się
z ukrytą myślą. Wspaniały strój śpiewaczki w tej
i następnej odsłonie zwracał powszechną uwagę. 
P. Myszuga pojął partję Kirkora równie sumiennie, 
jak  wszystkie mne. Każdy jej moment opracował 
starannie. P. Szymański (Kostryn) powinien czuć się 
zadowolonym z wrażei.ia, jakie wywołał, zwłaszcza
w akcie trzecim. Swoboda górnych tonów zawsze
wycnodz' mu na korzyść. P. Malawski (Grabiec) 
natomiast chcąc zyskać ogólne uznanie, winienby 
nad swą górą popracować. Tony górne, śpiewane 
gardłem ściśniętem, nie są ani dość silne, ani dość 
piękne. P. Kasprowiczowa w odsłonie trzeciej, gdzie 
jej kompozyto*- wyznaczył decydujący moment, sta­
nęła w rzędzie wykonawców na pierwszym planie. 
Goplana w śpiewie p. Kamilowej ma momenty pię­
kne, uwydatniające ujmującą barwę głosu śpie­
waczki. m i. sol.

Izba sądowa.
(O lis t  otwarty).

Lwów 28 stycznia.
Pierwszy z przesłuchanych po południu świad­

ków, porucznik K a n t o i ,  były członek „Echa* tw ier­
dzi, że zarzut, jakoDy p. Lak. zatrzymywał pienią­
dze towarzystwa dla siebie, jest całkiem nieuzasa­
dniony i na wydziale nigdy mu z tego zarzutu nie 
robmno.

W  zupełnie przeciwnym duchu zeznaje świadek 
inżynier S i e n k i e w i c z ,  który wystąpił z Towarzy­
stwa z powodu, że jego wewnętrzne stosunki mu 
się nie podobały i że prezes na interpelację, czy w 
kasie w istocie złożył p. Isakowicz bon zamiast go 
tówki, dal ogólnikową odpowiedź. Sprawa ta jest 
załatwiona. Świadek jednak nie wyklucza, żeby ten 
bon nie był przez p. Isakowicza odziedziczony, wie 
jednak, że p. Ehrbar, mający być następcą Isakowi- 
cza, postawił mu ultimatum, że do tego a tego 
dnia ma oddać kasę w porządku. Na pytanie dra 
Ostaszewskiego wyjawił świadek, że przed p. Mu­
szyńskim wyraził się, iż to jest kradzież. Ale — p.  
Sienkiewicz opowiedział o tej sprawie Muszyńskiemu 
już po liście otwartym.

Przyciśnięty do muru przez pytania radcy Wein- 
reba i Adamiaka świadek musi ostatecznie przyznać, 
że nie miał konkretnych podstaw do zarzucania p. 
Isakowiczowi kradzieży.

Św. Marja B ł a ż k o ,  służąca Muszyńskiego, 
opowiada, że Trzciński przychodzi! czasami podocho- 
cony, a poznawała po tem, że jak nieraz wszedł do 
kuchni, to i ją  zaczepiał.

Rozprawę przerwano do godz. 9 rano w ponie­
działek

• **
Dziś rano zamknięto postępowanie dowodowe 

w sprawie p. Muszyńskiego, pocze.n postawiono sę­
dziom przysięgłym trzy pytania główne i jedno do­
datkowe. Następnie zaczęły się wywody stron, po­
czem rozprawę przerwanu dc popołudnia. Wyrok 
zapadnie wieczorem.

O P E R A .
„ G o p l a n a *  W. Żeleńskiego nie przestaje im­

ponować ogromem swych (zteru odsłon, bogactwem 
niewyczerpanem z a jm u ją c y c h  szczegółów, zatrudnie­
niem licznego personalu, chórami potężnymi, a na-

Księżna ludwika.
Księżna Ludwika Sasko-Kobursko-Gotajska, żona 

ks. Filipa, a siostra arcyksiężnej Stefarji, bawi od 
czerwca w prywatnym zakładzie leczniczm „Linden- 
hof* dr. Piersona obok Drezna, dekad wysłano ją  na 
orzeczenie lekarzy wiedeńskich, którzy skwalifikowali 
ją  jako „schwaclisinnig.* Stan jej zdrowia pod wzglę­
dem fizycznym jest wyborny — odbywa ona ze swą 
towarzyszką, panną Gebauer-Fullneg, dalekie spacery 
po ogromnym, parku zakładowym — resztę czasu 
poświęca malarstwu, którem zajmuje się z zamiło­
waniem niezwykłem. Znawcy twierdzą, że jest ona 
niepospolitą artystką. W  tych dniach nadeszło ze 
sądu handlowego wiedeńskiego, w którym, jak wia­
domo, toczy się proces o sfałszowane przez poru­
cznika Matlasich-Kegelvicha weksle księżnej, w dro­
dze dyplomatycznej zapytanie do dr. Piersona, czy 
sądzi, że księżna mogłaby być w tej sprawie prze­
słuchana w charakterze świadka, gdyż, jak również 
wiadomo, uwięziony Kegievich zeznawał z całą sta­
nowczością, że weksle te na kwotę 392 .000  fr. 
podpisała sama księżna. Otóż dr Pierson oświadczył 
kategorycznie, że zeznaniom księżnej nie możnaby 
zupełnie przypisywać jakiegoś znaczenia. Skutkiem 
swej psychicznej dyspozycji, księżna niezdolną jest 
pamiętać o tem, co się działo zaledwie kilka dni 
temu — a tem mniej o tem. co się stało dawniej, 
jak przed rokiem. Wobec tego nie jest prawdopo- 
dobnem, ażeby sąd chciał przesłuchać księżnę. Jak 
donoszą dzienniki, księżna pozostanie na razie stale 
w pensjonacie dr. Piersona, z którego wysoce wy­
kształconą -odziną utrzymuje bardzo przyjacielskie 
stosunti

Pałac kobiety.
Takie miano nosić będzie gmach dumny, m a­

jący być ozdobą tegorocznej wszechświatowej wysta­
wy paryskiej. Nie po raz to pierwszy oglądać bę­
dziemy na wszechświatowych wystawach gmach wła­
sny pracy i sztuki kobiecej i ruchu kobiet. Ameryka 
i na tym punkcie ubiegła Furopę, bo „pałacem ko­
biety* mogła się poszczycić wszechświatowa wysta­
wa w Chicago w roku 1893. Plan owego gmachu 
wykonany był przez architekta-kobietę, a w licznych 
jego ubikacjach rozmieszczone były okazy pracy ko­
biet: z dziedziny sztuki kulinarnej, tkactwa, koron­
karstwa i sz tuki; nadto znajdowała się tam bibljo- 
teka, złożona wyłącznie z dziel pisanych przez ko­
biety, ściany ozdomone były portretami sławnych ko­
biet, w wielkiej hali odbywały się wykłady prele­
gentek.

Na najwyższem piętrze urządzono wspaniały ta­
ras, gdzie podawano lody i herbatę m rożoną; w su­
terenach urządziły praktyczne Amerykanki ogród dla 
dzieci. Przypuszczały bowiem, ie  wiele komei zwie-

Wiktor Rudolf Kapko Nowo otwarty
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dzać będzie wystawę w towarzystwie dzieci; ażeby
owiem mamusiom ująć ciężaru opieki, urządziły

ów ogw- 1 - - - . . . .  , . .
letami

°8ród, gdzie oddawano i odbierano dzieci za bi-
jak paczki na poczcie...

Niemowlęta umieszczano w kołyskach i zaopa­
trywano j e buteleczkami z mlekiem, starsze dzieci 
zaś bawiły się pod dozorem ładnych bon. Publiczność 
chętnie przyglądała się tym zabawom dziatwy. W  ame­
rykańskim tym „pałacu kobiety' był również oddział 
.rancuski, w którym zwiedzający podziwiali bogate i 
jasne statystyki o stosunkach życiowych i zarobko­
wych Francuzek. Autorką tej statystyki była jedna 
* najdzielniejszych koryfeuszek ruchu kobiet pani 

z Paryża.
Obecnie urządza pani Pigard z pomocą możno- 

wladców i finansistów paryskich wspaniały , pałac 
Kobiety* na placu wystawy w Paryżu. Miał być wzo- 
towany na pałacu chicagowskim, jedynie zamiast 
°grodka dziecięcego zamierzono otworzyć salony do 
tr\zoWania i ubierania, boć Francja nie obfituje w 
dzieci, a j es| krajem błogosławionym kwestyj tuale- 
tOWych.

Początkowo obliczono, że pałac zajmie 1 (i00  
metrów kwadratowych miejsca, ale konkurencja ście­
śniła te plany. Krawcy paryscy postanowili osobno 
urządzić pawilon kostjumów historycznych kobiecych, 
zaczem „pałac kobiet* (zbudowany na przestrzeni 
800 metrów kwadratowych) będzie posiadał wyłą­
cznie charakter międzynarodowego klubu kobiecego, 
do którego jednakże i panowie Lędą mieli wstęjp 
wolny.

U atóp wieży Eiffla, przy m oście de Jći.e, wzno­
sić się- b idzie  ów gmaci., zbudowany w stylu roccoco. 
Szerokie schód; prowadzić będą do salonów klubo- ! 
wych, preletcyjnych, oraz do wspanialej bibljoteki, 
która ma zawierać wszystko, co napisano w sprawie j 
kobiet. Za drobną opłatą mogą literatki wszystkich j  

narodów umieścić swe dzieła w tej bibljoteee i za- ! 
pewnić sobie tym sposobem znaczną reklamę. Dru- : 
kowany będzie także zupełny katalog dzieł tej bibljo- ! 
teki, co ułatwi zwiedzającym korzystanie z książek.

Było to dnia 0 czerwca 1867. Aleksander
II. jechał w cesarskim powozie z Napoleonem III,, 
gdy Berezowski dwoma strzałami rewolwerowy­
mi wykonał zamach na cara. Groult, podówczas 
kelner w Cafe de la Terasse, znajdował się wła­
śnie na miejscu wypadku, niosąc telegram do 
markiza Dampierre i znalazł się tuż prawie obok 
Berezowskiego. Bez namysłu rzucił się na niego 
i wyrwał mu rewolwer z ręki, tak że trzecia 
kula chybiła cara, uderzając w powóz hraoiego 
Lagrange. Wywiązała się walka ręczna między 
Groultem a Berezowskim, przyczem ten ostatni 
usiłował kelnera przebić sztyletem, trzymanym 
w lewej ręce. Groult. jako silniejszy,' przytrzy­
mał Berezowskiego, którego w tejże chwili are­
sztowano i — jak wiadomo — skazano nastę­
pnie na dożywotnią deportację do Nowej Kale- 
donji.

Groult nie został wcale po królewsku wy­
nagrodzony. Car przysłał mu nazajutrz po za­
machu przez swego adjutanta 500 franków i 
złoty remontoar z portretem carskiej pary. Za­
praszał także Groulta, aby z nim do Rosji po­
jechał. co ten odmówił, jak się okazało, z wiel­
ką dla siebie szkodą, bo wkrótce o T.im zapo­
mniano i popadł w nedze. ale carski zegarek 
przechowuje ciągle, jako pamiątkę.

W zeszłym roku zwrócił się z Rouen gdzie 
obecnie zamieszkuje, z prośbą do poselstwa ro­
syjskiego w Paryżu, o łaskawy chleb, gdyż jest 
starcem i bliskim głodowej śmierci. Bawił wła­
śnie w Ha wrze, gdy mu jego były pryncypał 
oznajmił, że nadszedł do niego z Rosji list po­
lecony. Groult kupił za ostatnie parę franków, 
jakie posiadał, bilet do Rouen i pospieszył tam 
pełen radosnej nadziei. Ale zawiódł się srodze 
na carskiej łasce, bo list, jaki otrzymał, zawie­
rał tylko parę słów, brzmiących lakonicznie: 
„Żałujemy bardzo, że nie możemy nic dla niego 
uczynić*.

dlaczegóż więc Lwów nie mógł mieć t akże i 
dżum y! ]

W oj n a .

Teatr a żołądek.
Od jednego z przyjaciół naszego dziennika otrzy­

mujemy list następujący:
„Szanowny Panie Redaktorze! Wobec niezbyt 

dalekiego już term inu otwarcia nowego teatru, po­
zwól mi pan poruszyć w „Dzienniku polskim* kwe- 
stję teatralną uboczną wprawdzie — a jednak
z aniem mojem dość ważną. Mam mianowicie na 
mj i godzinę rozpoczynania widowisk teatralnych.

otąd patrjalchalnym zwyczajem przedstawienia te­
atr ne we Lwowie rozpoczynają się z reguły o go­
dzinie siódmej wieczorem, ale kwestja w tern czy 
ta godzina jest w istocie odpowiednią potrzebom i 
wygodom dzisiejszej publiczności teatralnej. Mojem 
zdaniem stanowczo tak nie jest. Publiczność teatralna 
składa się w mniejszej części z arystokracji i rodzin, 
które arystokratyczne zwyczaje naśladują, w większej 
zaś części ze sfer mieszczańskich. Dla pierwszego 
rodzaju publiczności godzina siódma jest, ze względu 
na późną porę obiadową stanowczo za wczesną i 
sądzę, że co do tego nie ma nawet różnicy zaan, 
Mieszczaństwo znów, które jada obiad w południe, 
jeżeli idzie o '/-mej do teatru, czekać musi z kola 
cją aż do godziny 10-tej lub 11 -tej, tak, że wieczór 
spędzony w teatrze wyprowadza rodzinę mieszczańską 
zupełnie z równowagi. Jadać zaś kolację przed te­
atrem, to jest między szóstą a pól do siódmą jest 
stanowczo za wcześnie, a nadto, wiele osób n. p. 
z pomiędzy urzędników nie ma na to czasu Stąd 
pochodzi przykry bardzo objaw, że nasza publiczność 
tak niecierpliwie oczekuje końca przedstawienia, za­
czyna wschodzić i  teatru zanim zapadnie kurtyna i 
tłoczy się do garderoby z zapalczywością zgłodniałych 
ludzi.

Wysunięcie przedstawienia na pół godziny by­
łoby pożadanem tylko dla osób jadających obiad wie­
czorem, dla mieszczaństwa zawsze to jeszcze godzina 
za wczesna, ażeby można przed teatrem  zjeść wygo­
dnie kolację. W  W iedniu naprzyklad okazało się, że 
przy tym terminie publiczność spaźnia się do teatru 
i przeszkadza przedstawieniu. Jeżeli n. p. ojciec ro­
dziny o pół do siódmej dopiero przychodzi z biura 
do domu, czas już za krótki, żeby spokojnie zjeść 
kolację i dostać się do teatru. Dlatego sądzę, że naj- 
odpowiedniej byłoby rozpoczynać przedstawienia o 
godzinie ósmej, bo w takim razie ustałyby przykre 
spaźniania się, a artyści graliby przed publiczno­
ścią sytą a zatem spokojną i nie wyrywającą się do 
domu. Sądzę, że dobrzeby było przeprowadzić na 
ten temat w dziennikach dyskusję*.

Redakcja „Dziennika polskiego* chętnie przyj­
mie i ogłosi nadsyłane na powyższy temat uwagi 
i opmje.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W i e d e ń  29 stycznia. ( G iełda zbo. 

iw ica). (Kursa w koronach i po 50  kilogramów). 
Pszenica n a  wiosnę od 7*96 do 7 97, na maj- 
czerwiec od — •— do — • — , na-jesień od — ' — 
do — ; żyto na wiosnę od 6*80 do 6*81, na
maj-czerwiec od do na jesień od

do ; kukurudza na maj-czerwiec od
5 27 do 5 28, na czerwiec-lipiec od — •— do
— * — , na lipiec-sierpień od — • — do — - — ; owies 
na wiosnę od 5 '37  do ( r 38, na maj-czerwiec od

do —' — , na jesień od — do — •— ; 
rzepak na styczeń-luty od - - - - -  do na sier­
p ie-w rzesień  od 11-80 do 11-90: olej rzepakowy
na styczeń-kwiecień od 3 2 '5 0  do 3 3 5 0 . Tendencja
spokojna. _ . , ,  ,

— B u d a p e s z t  29 stycznia, ( ( jie la a  Zbo­
żow a)  (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). , 
Pszenica na kwiecień od 7 -80 do 7"81, na pa- j 
żdziernik od 7 '92  do 7 9 3 ; żyto na kwiecień od 
fl"45 do 6"46 ; owies na kwiecień od 5"07 do
**'08; kukurudza na maj od 5"— do 5 0 1 ; 
^epak na sierpień od 11 '60  do 11*70. Oferty na 
Pszenicę dostateczne. Chęć kupna mierna. Tendencja 
silna.

W i e d e ń  29 stycznia. (L 'e td a  towa- 
r°W a). Cukier surowy od k. 25"25 do — — . Ten­
dencja stała. Nafta galicyjska niezmieniona. Spirytus 
°d g 3 9 '6 0  do — " — • Tendencja bardzo silna

ZDawca cara.
Korespondent „Petit Journalu* z Hawru. o- 

powiada bardzo romantyczną historję. P,sze on 
mianowicie, że znalazł tam pewną osobistość, 
żm c ą  w największem ubóstwie, jakkolwiek 
0 tym człowieku, "dla jego odważnego czynu 

świ it swego czasu mówił. Nazwisko jego 
jest Ernest Groult; kończy on lat 62, jest kel­
nerem z zawodu i jest tym sainym. który w swo- 
•m czasie przez rozbrojenie Berezowskiego, ura- 
f>w ił życie carowi Aleksandiowi H-

Dżuma we Lwowie!
Dziś rano rozeszła się po Lwowie pogłoska, 

iż na dworcu kolejowym u jednego z podróżnych 
skonstatowano dżumę i że odwieziono go do 
baraków epidemicznych na Janowskiem. Pogłoska 
ta powtarzana z ust. do ust. rosła ciągle, doda­
wano do niej coraz to nowe szczegóły, a ku­
moszki na Halickiem i Krakowskiem zapewniały, 
iż już kilkanaście osób internowano w barakach, 
i że one na własne oczy widziały, jak chorych 
na dżumę, bladych, jęczących z holu, wieziono 
do baraków.

Naturalnie, że żaden człowiek we Lwów ie 
nie zachorował na dżumę, a przyczynę do po­
głosek dała nadzwyczajna gorliwość władz w ę­
gierskich.

Oto nadporucznik w 80 pp. p. M. W., syn 
jednego z tutejszych przemysłowców, bawił na 
kuiacji w Kairze. Pized kiku dniami wyjechał 
z Kairu, aby powrócić do Lwowa. Ponieważ 
w Kairze dżumy nie ma, przeto ani władze por­
towe nie zatrzymywały okrętu, ani też nie uwa­
żano za stosowne poddać p. W . kwarantanie. 
Bez wszelkich przeszkód przeto mógł p. W . udać 
się w dalszą drogę.

Ale nie wiedział on, iż czuwa nad nim ba­
czne oko policji węgierskiej. W  Rjece, gdy wsia­
dał do pociągu przystąpił do niego jakiś jego­
mość i począł się go wypytywać, jak się na­
zywa, skąd wraca i dokąd jedzie. P. W . ofuknął 
początkowo tego jegomości, ale gdy mu na­
czelnik stacji powiedział, iż jest ajent policyjny, 
dał mu wszelkie żądane wyjaśnienia.

Ajent ów widocznie pilny czytelnik gazet, 
wiedział, iż w Egipcie panuje dżuma przerażo­
ny więc o zdrowie mieszkańców korony św. 
Szczepana, zatelegrafował zaraz do policji w 
Budapeszcie, iż tym a tym pociągiem jedzie ofi­
cer, który budzi podejrzenie, iż może być chory 
na dżumę.

Telegram ten wywołał w Budapeszcie wiel­
ki popłoch. Na dworzec udała się natychmiast 
komisja lekarska, poddała zdumionego p. W. 
ścisłej rewizji lekarskiej, ale nie skonstatowała 
u niego dżumy. Trzymając się atoli zasady, że 
strzeżonego Pan Bóg strzeże, kazała p. W. izo­
lować i uwiadomiła o tern naczelnika stacji w 
Ławoeznem. Tam również izolowano p. W. w 
osobnym wagonie, a naczelnik stacji zawiadomił
0 tein, iż pociągiem nr. 1714 jedzie „zadżumio- 
ny“ oficer z Kairu dyrekcję ruchu we Lwowie.

Urzędnik ruchu we Lwowie otrzymawszy 
depeszę ową o „zadżumionym*, uważał za swój 
obowiązek zawiadomić o tern władze, natych­
miast też więc doniósł o otrzymanym telegramie 
namiestnictwu, lizykatowi miejskiemu, lekarzowi 
miejskiemu, wojskowości itd.

Rozbiegła się więc po mieście wieść, „iż do 
Lwowa przybywa zadżumiony*. Na dworzec 
przybyła komisja lekarska i znów zdumiony o. 
W., nie pojmujący czego lekarze chcą od niego, 
musiał się poddać surowej rewizji lekarskiej.

Do wagonu, w którym jechał, wszed! naj­
pierw jeden z lekarzy wojskowych, następnie 
dr. Tatan-zuch, ale ku swemu zdumieniu, zamiast 
człowieka chorego, jak się spodziewali, sądząc 
po telegram ie, znaleźli człowieka zupełnie zdro­
wego, zirytowanego tylko temi ciągłemi rewi­
zjami lekarskit-mi, których racji nie pojmował.

T u  go dop iero  ob jaśn iono , iż w edług  te le­
g ram ów  nadeszłych z W ęgier, m a być „zadżu­
m ionym *.

Komisja lekarska, złożona z pp. drów Me- 
runowicza, Pawlikowskiego, Tatarczucha i kilku 
lekarzy wojskowych, poddała go jak najściślejszej 
rewizji, ale komisja po oględzinach musiała 
skonstatować, że stan zdrowia p. W. jest jak 
najlepszy i pozwolono mu odjechać do domu, 
wziąwszy od niego dla bezpieczeństwa słowo, jż 
przez dwa dni nie bodzie wychodził z domu, 
tak, aby upłynęło 10 dni od czasu jego wyjazdu 
z Kairu. P. IV. wyjechał stamtąd 20 b. m. In­
nych środków ostrożności nic uważano za sto­
sowne zarządzać, gdyż nie było żadnych do te­
go powodów.

Mimo to obecność tak licznej komisji lekar­
skiej na dworcu, ustawienie wagonu, w którym 
jechąl p. W., na osobnych szynach, dały powód do 
najrozmaitszych pogłosek o wybuchu dżumy we 
Lwowie. Jak już zaznaczyliśmy, pogłoski te roz­
biegły się lotem błyskawicy po eałem mieście
1 podawane z ust do ust, zmieniały sit, prze­
twarzały i rosły. tak. że kto wie, czy do jutra 
nie będą opowiadać we Lwowie, że już kilkana­
ście osób umarło na dżumę, a nawet znajdą 
się tacy, którzy nieistniejących zmarłych będą 
widzieli na własne oczy! Fantazja v iele może.

Była dżuma w Wiedniu, groziła Krakowowi.

(Telegram y „DzienniKa polsk iego ’).
L o n d y n  28 stycznia. l Trząd wojenny nie 

otrzymał żadnych danych, któreby potwierdziły 
rozpowszechnione za granicą, zwłaszcza zaś 
z Brukseli, szczegóły o klęsce jenerała Warrena 
pod Spionscop. Urząd wojenny sądzi, że wiado­
mości te są nieprawdopodobne.

B e r l i n  28 stycznia. „Localanzeiger* ogła­
sza rzekomy interwiew jednego ze swoich współ­
pracowników z posłem republiki południowo­
afrykańskiej drem Leydseni. który miał oświad­
czyć, że obecność jego w. Berlinie nie ma z po­
lityką nic wspólnego. Przybył on tylko zapro­
szony przez kanclerza ks. Hohenlohego na obiad 
dyplomatyczny i pozostaje kilka dni tylko w Ber­
linie bez politycznych zamiarów. Na zapytanie 
w sprawie usiłowań pośrednictwa pokojowego 
oświadczył Leyds: .„Nie mamy żadnego powodu 
prosić kogokolwiek o pośrednictwo, wszystko 
idzie wybornie. Co się tyczy warunków pokoju, 
mogę tylko wyrazić osobiste moje zapatrywanie, 
że Anglja będzie musiała zwrócić znaczną część 
pierwej zabranych, obszarów, oczywiści*', że 
także sprzymierzeńcy nasi będą musieli otrzy­
mać gwarancję, że im w przyszłości włos z gło­
wy nie spadnie. Co do absolutnej samoistności 
obu republik, jest to rzeczą zupełnie naturalną*. 
Leyds zauważył między innymi, że Mafeking, 
Ladysmith i Kimberley są obecnie poprostu 
więzieniami, w których Anglicy swoje własne 
zapasy zjadać muszą.

L o n d y n  28 stycznia. Biuro Reutera do­
nosi z Laurenzo-Marąuez pod datą 28 b. m .: 
Słychać z dobrego źródła transwaalskiego. że 
Mafeking został 2.3 stycznia od oblężenia uwol­
niony.

L o n d y n  28 stycznia. Biuro Reutera do­
nosi z Pretorji pod datą 24 b. m.: Z Modder- 
spruit nad górnym biegiem rzeki Tugeli na­
deszła tu następująca 23 b. m. datowana wia­
domość ze źródła Boerów: Anglicy starają się 
obecnie siłą 40.000 ludzi na linji Spionskop 
utorować sobie gwałtem drogę do Ladysmith. 
Wczoraj (t. j. w poniedziałek) skierowany był 
straszny ogień na pozycję komendanta Botty. 
Walka była jednak tylko jednostronną, gdyż ze 
strony sprzymierzonych Boerów oddano tylko 
30 strzałów. Z nastaniem nocy shzaly ucichły. 
Dziś we wtorek wojska angielskie lozpoczęly 
ogień na nowo, Boerowie nań wprawdzie odpo­
wiedzieli -  walka wszakże była już słabsza.

L o n d y n  29 stycznia. Biuro Reutera do­
nosi z obozu Boerów koło Modderspruit pod da­
tą 24 b. n i.: Boerowie podają następujące szcze­
góły o zajęciu Spionskopu przez Anglików: Za­
skoczeni przez nieprzyjaciela otrzymaliśmy w nie­
długim czasie posiłki, z których pomocą udało 
się nam obsadzić dwa pobliskie pagórki. Nastę­
pnie wykonali Anglicy pod ochroną artylerji 
gwałtowny atak na bagnety i obsadzili stok gó­
ry, zostali jednakże wkrótce potem wyparci z 
tego stanowiska. Tymczasem zaatakowali Boero­
wie główne wzniesienie, gdzie się oszańeowali 
Anglicy. W pierwszym szańcu poddało się 150 
Anglików. Anglicy pozostawili na polu bitwy 
1500 zabitych. Także Boerowie ponieśli zna­
czne straty.

Prezydent Stein odjechał z powrotem, zwie­
dziwszy wprzód dokładnie obóz Boerów koło 
Modderspruit.

Sytuacja w Austrji.
(Telegram y „Dziennika p o lsk iego”).
W i e d e ń  28 stycznia. Dr. Koerber wysłał j 

już zaproszenie do dra Fnnkego, jako przewo­
dniczącego konferencji przewodniczących klubów ; 
lewicy, do dra Engla przewodniczącego klubu j  

młodoczeskiego i do hr. Palffy’ego przewodni­
czącego konserwatywnej wielkiej własności z 
prośbą, aby na konferencję ugodową, która ma 
zebrać się 5 lutego, wysłali delegatów.

DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne.

Strajki.
B u d a p e s z t  28 stycznia. Dyrekcja Towa­

rzystwa gazowego w Budapeszcie zawiadomiła dziś 
magistrat, że z powodu strejku węglowego w Au- 
strji, nie otrzymuje w dostatecznej ilości węgla i że 
skutkiem tego wkrótce już nie będzie mogła dostar­
czać zakontraktowanej ilości gazu. Towarzystwo roz­
porządza zapasami węgla jeszcze na dni 14.

P i lz n d  28 stycznia. Posiedzenie urzędu po­
jednawczego w Pilśnie, przeszło wczoraj bez rezultatu, 
gdyż zastępcy przedsiębiorstw nie zjawili się. Nie 
było nawet tycn, którzy są stałymi członkami tego 
urzędu. Przedsiębiorcy nadesłali pisemne oświadcze­
nie, że z robotnikami nie mogą paktować, gdyż ro­
botnicy, wszcząwszy zmowę, opuścili grunt legalny. 
Ze strony władz politycznych i górniczych czynią 
U siłow ania, aby nakłonić przedsiębiorców do udziału 
w rokowaniach.

P r a g a  28 stycznia. W  Kaden, Falkenau, Ro- 
kitschan, Prestitz i Mies sytuacja niezmieniona 
W  okręgu Aussig pracują w trzech szybach. Spokoju 
liie zakłócono. Również trzy szyby są czynne w Briix 
Na wniosek prokuratora zarządzono śledztwo karne 
przeciw wmięszanym do strejku maszynistom i ko­
tlarzom. W  Komotau sytuacja zac7,yna się poprawiać 
W  Cieplicach położenie niezmienione, w kilku szy­
bach pracują robotnicy nowo przyjęci. W okręgu 
Dux wydalono 1100 robotników.

Na dworcu w Pilznie tłumy splądrowały 3 wa­
gony naładowane węglem; policja nie była w stanie 
temu zapohiedz, wyruszyła przeto żandarmerjn i woj­
sko. Noc przeszła spokojnie.

O p a w a  28 stycznia. Dotąd nie udało się 
osiągnąć zbliżenia między właścicielami kopalń i ro­
botnikami. Minister sprawiedliwości Spens-Boden wy­
jechał do Berna. Położenie w okręgu strejkowym 
nie uległo zmianie. W e wschodnich rewirach strejk 
prawie już wygasi, natomiast w okręgu zachodnim 
trwa dalej w niezmiejszonfcj sile.

M o n a c h j u m  28 . Stycznia. Towarzystwo 
kolei lokalnej Kotzing-Lam /■ powodu braku węgla 
zastanowiło ruch.

P r a g a  29 stycznia. Sytuacja w okręgach 
objętych strejkiem , nie doznała żadnej istotnej 
zmiany. W  Dux odprawiono ze służby 1.884 ro­
botników. w Aussig 1.260. Podczas wypłat pano­

wał zupełny spokój. W Komotowie położenie nieco 
się polepszyło. Wczorajsze posiedzenie urzędu pu- 
jednawczego w Kladuie nie przyniosło żadnego re­
zultatu. gdyż właściciele kopalń stanuwezo oświad­
czyli. iż. nie będą wdawać* się w żadne układy z 
robotnikami, jak długo oni będą strejkować. Pil- 
znie właściciele kopalń nie zjawili się wcale na po­
siedzeniu urzędu pojednawczego.

P r a g a  29 stycznia. „Narodni Listy* donoszą, 
że przewodniczącym urzędu pojednawczego dla mo- 
rawsko-szląskicli okręgów strejkowych zamianowany 
został poseł do rady państwa i radca ądu krajowego 
bar. d’K! v e r t .

W i e d e ń  2<> stycznia. Jak clnuosi „Frem- 
denblatt*. dziś na godzinę 2 popołudniu powołani 
zostali na konferencję do prezydenta ministrów i mi­
nistra spraw wewnętrznych Koerbera przedsta­
wiciele kopalń, węgla, objętych strejkiem. między 
innymi lir. Deym. Dawid Guttmnn i jeiiernlny dy­
rektor. radca dworu Jeitteles.

W i e d e ń  28 stycznia. M inister kolei 
W ittek  przy ją ł w czoraj dw ie dep u tae je  kolej o - 
w , cli urzędników  państw ow ych . Je d n a  z nich 
w ręczyła m u petycje p raw ników  w ad m in is trac ji 
kolejow ej zajętych, którzy  d o m ag a ją  się ró ­
w n o u p raw n ien ia  pod  względem p lac z te ch n i­
kam i kolejow ym i. D ruga dep u tac ja  w ręczyła m i­
n istrow i m om orja l z p ro śbą  o zm ianę n iek tó ­
rych  postanow ień , dotyczących regulacji plac 
służby kolejow ej. M inister obie dep u tae je  p rzy ­
ją ł bardzo  życzliwie i obieca! dok ładn ie  rozw a­
żyć przed łożone m u postu laty .

H a r y ź  28 stycznia. A jencja H aw asa  za­
przecza doniesien iu  n iek tórych  dzienników , ja ­
koby tu te jsza  n u n c ja tu ra  p ro testow ała  przeciw  
w yrokow i w procesie A ssum pcjon istów . N uncja­
tu ra  nie wyszła bvnajinn i» j z rezerw y.

B e r l in  28 stycznia. .R eiciisanzeiger*  
ogłasza, że am b asad o ro w i niem ieckiem u w W ie­
dniu , ks. E ulenburgow i. n ad an o  dziedziczne p ra ­
w o zasiadan ia  w izbie panów .

W i e d e ń  29 sty  cznia. Cesarz na ogólnych 
aud jenc jach  przy ją ł dzisiaj m iędzy innym i ks. 
b iskupa krakow skiego J a r a  P uzynę  i h r. R o ­
m a n a  Potockiego.

P r a g a  29 stycznia. W ydany  dzisiaj ko­
m unika t o w czorajszem  posiedzeniu m łodocze­
skiego kom itetu  w ykonaw czego, p o w ia d a : kom i­
te t w ykonaw czy uw aża za rzecz słuszna, i odpo­
w iada jącą  celowi, aby w r a z i ł . gdyby zam ie­
rzone konferencje zdołały doprow adzić do u regu­
low ania stosunków  w A ustrji, zostały także 
w sposób  słuszny i spraw ied liw y uregulow ane 
stosunki językow e n a  Szląsku i w innych k ra­
ja ch  austrjack ich . K om itet w ykonaw czy ośw iad­
cza się za teni, ab y  obesłać konferencje. K om i­
te t w ybra ł wreszcie kom isję, k tó ra  m a zastan o ­
wić się nad  żądaniam i językow em i. oraz innem i 
żądan iam i s tronn ic tw a.

L e m a n s  29 stycznia. Na zgrom adzeniu  
k tó re  odbyło się po  w czorajszych w yborach  do 
sen a tu , wskazali Gaillaux i D estourneiles na zn a­
czenie kieski nacjonalistów , k tó ra  znalazła w y­
raz  w klęsce Oavaignac.a. M ianow icie C.avaignac 
p o p ie ra ł listę, k tó ra  przy  w yborach  wczorajszych 
p rzepad ła . C avaignac złożył wobec togo urząd 
p rezy d en ta  rad y  jen era ln e j d ep a rtam e n tu .

Ostatnie wiademości i rozmaitości.
K r a tter  powrócił ju ż  do Lwowa W czoraj 

runo O godz. ','„10 zgłosił się cir. K ratter do sądu 
karnego, do sędziego śledczego Majera. Sędzia M. 
byl w łaśnie zajęty przy rozprawie, więc go nie 
przyjął.

Przejechanie. Z Przem yśla donoszą: Dnia
25 bin. podczas szybowania pociągu nr. 178, zo­
stał ciężko zraniony kierownik pociągu Stonki przez 
nadjeżdżającą maszynę rezerwową. Ciężko rannego 
odwieziono do szpitala powszechnego. S tockL m u 
miała maszyna odciąć dw a palce u ręki i jed en  pa­
lec u nóg. nadtc zdarła skórę z głowy i nadw erę­
żyła bok prawy.

W y k ra d zio n e  a r ty s tk i. „Nadwornym * foto­
grafem artystów i artystek teatru  skarbkowskiego 
byl Michał Nikopoli Stella. W  bram ie domu. w któ­
rym Nikopoli mial swe „atelier* mieściła s ię  wiel­
kich rozm iarów gablotka, a w rie j fbtogralje i akw a­
rele znanych we Lwowie osobistości.

Obecnie znajdowała sie tam  kolpkcja akwarel, 
przedstawiających urocze „diwy* teatru skarbko- 
wskiego. Znalazł się jednak jak iś „zbiorowy* wiel­
biciel A rtystek. który rozbił gablotkę i wykradł foto- 
grafje pp- Bohusównej. Kliszewskiej, Fertnerów nej. 
Bednarzewski^j. Gromnickiej. Pozostawił tylko (rzecz 
niewytłumaczona) akwarelę, przedstaw iającą p. Na­

łęczów nę.
S am ob ójstw o . W Tarnow ie zastrzeli! się ro t­

m istrz Brykowicz. kom endant tam tejszego oddziału 
żandarm erji Przyc7.yna sam ohójstwa nieznana.

U siło w a n e  sa m o b ó jstw o . W  Przem yślu usi­
łował odebrać- sobie ź.ycie wystrzałem z rew olw eru 
Kazimierz Frankowski, adjunkt sądu powiatowego 
w Krakowem Rana zadana wystrzałem je s t ciężką, 
lekarze jednak mają nadzieję, że uda sie im utrzy­
mać go przy życiu. Przyczyną sam obójstwa jest 
zawód w miłości.

Dziecko podpalaczem, w wiosćjj Kraubok 
w Styrji w ostatnich m iesiącach wybuchał kilka­
krotnie pożar, zawsze podłożony zbrodniczą ręka,. 
Żandarm erji po długiem szukaniu, udało się odkryć 
podpalacza, jest nim 13 letni chłopak. Maciej 
Steincr.

Przeciw su ch otom . Najbliższy kongres m ię­
dzynarodowy przeciw gruźlicy. odbędz lfR ię . jak do- 
doszą, w maju 1901 roku w Londynie pod protekto­
ratem  księcia W alji.

Siedmiu w łościan jak donosi „Przyjaciel 
Ludu* - kupiło folwark Podlipce Morawskie w Zln- 
czowskiem. obszaru 497  morga za cenę 7 5 .0 0 0  
7.1. Nabywcy zaciągnęli 3 0 .0 0 0  zl. pożyczki, resztę
zapłacili gotówką.

Prymas w ęgierski ks. Yassary zwoła! na 
dzień 31 b. in. krajowy kongres katolików, w sp ra­
wie autcmomji kościelnej. Przedtem , m ianowicie dnia
29 b. m. odbędzie się zwołana przez ks. prymasa 
do Budapesztu konferencja episkopatu węgierskiego. 
Niezależno/Jod konferencji biskupów hr. Juljusz Sza- 
pary. jako świecki prezydent kongresu, zwolal na dzień
30  b ' m. t- zw. komitet z dw udziestu siedm iu, któ­
ry jeszcze w ostatniej godzinie zastanowi się nad 
elaboratem ustawy o autoimmji katolików na W ę-

rzech.
Pług W wojnie. Nie przypuszczano dotąd, 

aby ten symbol p o k o ju , pług mógł być również 
narzędziem wojny. Tymczasem w obecnej wojnie 
Anglji z Transvanlem znalazły zastosowanie pługi 
parowe. Anglicy m ianowicie używają silny* li garni* 
turów  pługów parowych Fowlera do ciągnienia t. zw.

rowów kryjących. Pług taki jednoskibowy wyrzuca 
skibę 1 V* metra głęboką. 7. szybkością 1 km. na 
godzinę. formując zarazem wal ochronny, za którym 
strzelcy mogą doskonale zajmować pozycje. 8 wieżo 
sprowadzono dwa takie garnitury nowe ua teren 
wojny.

Osobliwy rachunek. Uczony Anglik. Al­
fred Arkas. wyrachował, że w przeciągu 12 miesię­
cy człowiek wymawia 11. u .000  wyrazów i wy­
mienia 1 .200 uścisków dłoni, których silą byłaby 
dostateczną do wprawienia w ruch lokomotywy o 
80 tonnach. Powiekami przez ten przeciąg czasu po­
rusza 94.900 razy. zużywając przytem silę musku­
larna. mogącą unosić ciężar 25 kgr. Obliczając kro­
ki jego człowiek przez czas roku uchodzi drogę ró­
wną długością przestrzeni, dzielącej Londyn od Kon­
stantynopola.

Książę sprawozdawcą. Miody ks. Mon he-
steru. porucznik w 5-tym pułku King Royal Rifles 
♦liwwil za pióro, aby na życie zarabiać. Szowinisty­
czny „New Jork Journal* zaliczył go do rzędu swych 
współpracowników i dumni demokraci szczycą się z 
tego arystokratycznego sprawozdawcy. Dziennik po­
daje fntografję 22-letniego księcia, podobiznę zamku 
jego przodków, jego herb rodzinny i obwieszcza o 
zwerbowaniu tak dostojnego współpracownika w sło­
wach następujących: „Jeden z najbardziej ohiecują-
cych parów Anglji. przedstawiciel jednej z najstar­
szych rodzin, obrał karjerę dziennikarską*. Następuje 
przytoczenie interwiewu z księciem amerykańskiego 
filantropa i miljonera Carnegk. Dowiadujemy się 
między innemi. ze książę dziennikarz jest zwolenni­
kiem systemu rządu monarchieznego i że rad. iż 
minęły czasy, w których arystokracja nie potrzebo­
wała pracować i t. d.

Olbrzymia jabłoń. We farmie niejakiego 
Delos Hulelikiss w Chesliire w Coimecieiit rośnie 
jabłoń, której pień mierzy 1.31‘, stopy obwodu, naj­
większa rozlożystość gałęzi 150 stóp. a wysokosc 
drzewa 60 stóp. Zbiór jabłek z tego drzewa wy­
niósł ostatniego roku 5560 funtów.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń *29 stycznia.

i f r . ) Nowa klęska Anglików nie wywarła tym 
razem na giełdzie takiego wrażenia jak poprzedniu 
Przvpir.ać to należy temu, że angielskie ministerstwo 
wojny wciąż jeszcze robi z niej sekret, chociaż zdaje 
się ona nie ulegać żadnej wątpliwości. Bądź co bądź 
kurs akcji . Raudmines‘Pspadł w Londynie z 35 na 
317* funtów szterlingów. Targ berliński na chwilę 
odwrócił uwagę od wypadków wojennych w połu­
dniowej Afryce a porwany lokalnymi motywami nie­
mieckimi puścił sie pełnymi żaglami na flukta zwyż­
kowe. Motywami tymi są : wniesiony jaż w parla­
mencie projekt powiększenie floty niemieckiej tu­
dzież ogromne ohstalunki wagon o w, poczynione przez 
rząd pruski. Te dwa fakty posłużyły za powód do 
kolosalnej liaussy niemieckich walorów górniczych, 
a nasz targ poszedł niewolniczo za tym impulsem 
z Berlina, chociaż zaostrzający się coraz bardziej 
strejk węglarzy właśnie wzbudzić powinien poważne 
obawy co do skuteczności naszych papierów górni­
czych w najbliższym okresie. Poza walorami górni­
czymi nie było zresztą u nas żadnego ruchu i za­
równo akcje bankowe jak kolejowe . renty osłabiły 
się w kursie.

Wiedeń 29 stycznia. Zaniknięcie giełdy godz. 2m . 3i>. 
Aleje austr. Zakł. kredyt. 234aiy, Akrje węg. Zakł. kred. 
187'2.">. Akcje Anglobanku 124*25, \kcje Uni mhanku 
155*75, Akcje l^ienderbanku 118*50, Akcje Bankve einn 
137*25, Akcje Bodencredit 243*50, Akcje gal. Banku hipo­
tecznego -•—, Akcje kolei państw. 133.20, Akcje fcolei 
połudn. 25* , N. Akcje tram w. lit. a) 142*25, lit. lf)
137*75, Akcje kol. Elhethal 124*—. Akcje kol. Północnej 
287*75, Akcje kol. Czerniowieckiej —*—, Akcje aipiny 
274*25, Akcje Bima Mnranji it !2* -, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 603*— tnw. - -*—, Akcje fabryki broni 187*—, 
Akcje tureckie tytoniowe 158*—, Oblig. węg. indemn. 
91* . Renta majowa 99 u5. Austr. renta koron. 98*65,
\\ ęgierska renta koronowa 94*fSO. 56 1. listy Tow. kred. 
zie.ms. 95 - .  4 proc. listy Banku kraj. 95*75. '43 pół proc. 
listy Ranku kraj. 99-50," 1 proc. listy Ranku liip. 98 — 
5 proc. listy Banku hip.it. 109* —, 4 proc. Gal. oblig. 
propin. 97-2.1, 4 proc. Gal. poi. kraj. z roku 1893 !t4*20. 
4 proc. Po2yczka in. Lwowa 91*40, Losy tureckie 126*- , 
Marki 118*10. Ruble 255*—. tnw. 258*50, N. tramwaje 
lit. ai * N. tramwaj lit. bl - .—.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 29 stycznia 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trr \*icgo Maja I 3. pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i roslz.nacja. J. Kieszkowski, U. 
Karska z Luki. l)r. K. Wojnarowicz, dr. E. Herzog z 
Gzerniowiec. 9. Gradowski z Podola ros. M. Kaufmann z 
Sołodzina. T. Borecki z Olszanik. J. Schnell z Wiednia. 
Z. Kohlstein z Londynu K. Gzecz z Bierzanowa. S. Kar- 
niol z 1’rzerowa. W. Linde z Bukaresztu. <>. Struszkiewicz 
7 Przemyśla. 1*. ,larnezewski z Kijowa. Z. Dansky z Buda­
pesztu.

Nadesłane.
fKuhryka la nic* pochodzi <>d redakcji, która też nic Jderze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

D r. d e n t y s t a

W i k t o r  J a n k o w s k i
Lwów ul. Hetmańska 1. 6

leczy choroby jamy ustnej, wykonuje plombowanie, wyj­
mowanie zelmu* bez botu. a wslav,i.<me sztueznych K kau­

czuku i w złocie licz płyt,
Z prowincji reparatury uskutecznia sie odwrwpde. 
Przyjęcia przez sały dzień.

IDEAŁEM KOBIET j'est piękna karnacja 
i ta delikatna cera arystokratyczna, która sta­
nowi rzeczywistą piękność. Bez z m a r s z c z e k ,  

k r o s t  i p l a m c z e r w o n y c h
zdrowa i czysta błonka oto są
skutki osiągnięte za po mocą jedno­

czesnego u*.vcia CRĆME SIMON 
Pudru i Mydła SIMONA. 

Należy zażądać prawdziwą markę: 
J. S1MÓN w Paryżu.

W Galicji: We Lwowie w aptekach PP. 
Mikolascha, Ehrbara, Wewiórkiego, w Kra­
kowie u PP. Wiszniewskiego, Redyka, Trau-
czyńskiego i we wszystkich składach perfum,
galanteryjnych, w bazarach etc. 380

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 2 1—7
082 potracenia prowizji inb tosztów

K A N T O R  W Y  J U A N Y  
c. i .  aprzyw. ja!;;, akcyja. Banit niiuiteczaep.

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwa­
łym zapachem. Woda lwowska jest znako­
mitą perfumą do skraplani? sukien i chustek.

F l w n  f "  5 1 jtfr TP '*(,.

Jan Ihnatowicz
Sklepy własne we LWOWIE KRAKOWIE, > RZEMYŚ U. CZERNIOWCAC 

onuc we wsrysOdeh pierwszorzędnych aptekach, dmguerja-h, sklepach
i zakłada, li fira jem ii h
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STRZAŁ W SERCE.
R O M A N S .

Przekład z francuskiego.

— R an n y , a lbo  nieżyw y! — szepnęła i p rze­
żegnała się z nabożeństw em .

N a chw ilę strac iła  orszak z oczu. zobaczyła 
go dop iero , kiedy za trzym ał się przed ażu row ą 
b ra m ą  żelazną.

B ram ę o tw arto , orszak  w szedł do ogrodu.
M ichał i F ryderyk  szli n a  spo tkanie .
M ar ja R óża p a trzy ła , ja k  op iekunow ie roz­

m aw iali z g ó ra lam i, zbliżyli się do tru p a , n a ­
chylili się i nagle cofnęli się p rzerażen i, jak  gdy­
by go poznali.

Z p iersi M arji-R óży  w ydarł sic okrzyk:
— L ucjan  zabity .
C hw ie jąc  się. zeszła na dół. ( tdepchnęła 

w szystkich, spo jrza ła  i krzyknęła w ielkim  głosem  :
— P io tr  R agon  nie żyje ?
Jed en  z górali odezw ał s ię :
— Z am o rd o w an y , to  oczywiste.
P ow tórzy ła , ja k  a u to m a t:
— Z a m o rd o w a n y !
Zachw iała się. z e s ła b ła : F ryderyk podbiegł.

wziął ją  n a  ręce i zaniósł do  d o m u . a  ty m cza­
sem  M ichał zajął się p rzen iesien iem  nieboszczy­
ka do pokoju  na dole, gdzie położono  go  na łóżku.

F ryderyk  trzeźw ił M arję-R óżę i p ierw szy  
raz dop iero  spostrzeg ł p o d ra p a n e  do  krw i ręce 
dziew czyny i u kilku palców  paznogcie p o ła ­
m ane.

Lecz nie przyszło mu żadne podejrzen ie  do 
głowy.

P rzypom nia ł sobie jedyn ie , że w czoraj w ie­
czorem  M arja -R ó ża  u trzym yw ała , że zabłądziła, 
że potem  biegła, spiesząc do dom u i kilka razy 
upad ła .

M usiały to być zatem  ślady w czorajsze...
Skoro  odzyskała p rzy tom ność, odszedł do 

M ichała.
M ichał zaw iadom i) Sędziego śledczego w 

A lbertv ille. jednocześn ie  w ysłał do S ap in -B ru le . 
żeby przygotow ać Cecylję do  strasznego  ciosu i 
sp row adzić ją  do B lane-C hem in .

F ryderyk  i M ichał zapom nieli o wszystkiem , 
o pow rocie M arji-R óży w p o d arte m  u b ran iu  i 
rękam i zakrw aw ionem i, że m ieli ją  w ybadać, 
zm usić do w ypow iedzenia p raw d y . M arja-R óża 
w woim pokoju  m odliła się i p łakała .

Kto go zam o rd o w ał?
W  jak im  celu i
Tu d w a p y tan ia  dręczyły je j um ysł.
Sędzia śledczy zjaw ił sic u r a z  z doktorem .

D oktor b au a ł tru p a  a  podczas tego sędzia 
w ypytyw ał ludzi, k tó rzy  znaleźli nieboszczyka.

Byli to  d rw ale , idący rano  na robo tę  do 
lasu B elle-E toile i n a ' ścieżce w w ąw ozie, lam , 
gdzie M arja-R óza spo tka ła  się z R agonein , zn a­
leźli zabitego.

Innych  o b jaśn ień  nie mogli udzielić. Z a­
brali ciało na nosze z gałęzi i udali się d rogą 
do m iasta .

W tej chwili wszedł dok to r, zbliżył się do 
sędziego i głosem  zniżonym  udzielał mu swoich 
s postrzeli.

P io tr  R agon o trzym ał s trza ł w p iersi z fuzji 
m yśliw skiej. K ulę m ożna było w yjąć. S trzał 
pad ł z bardzo  bliska, u b ran ie  bow iem  nosiło 
ślady dym u z prochu.

Z w ażając na k ierunek  rany . m orderca  s trze­
lał z dołu. Zaczaił się pew nie  za odłam om  ska­
ły. kiedy R agon  przechodził.

D oktor kazał rozebrać  nieboszczyka.
Nie znalazł innych  ran , m ogących śm ierć 

Sprow adzić, lecz skonsta tow ał dużo silnych po­
tłuczeń, ja k  gdyby  od  upadku .

Z łam an ia  żadnego nie było.
W yw nioskow ał, że ślady te dow odziły, iż 

R agon , po o trzym aniu  s trza łu , u p ad ł i stoczył 
się w p rzepaść

T o nie wszystko jeszcze.
D októr miał  już skończyć rap o rt, kiedy we­

szli M ichał i F ryderyk  dla w ysłuchan ia  rozpo­
rządzeń  sędziego.

D okto r zam ilkł, lecz sędzia rzekł do n ie g o :
Może p a n  m ów ić przy  ty d i p an ach ... 

R agon  należał p raw ie  do rodziny, poniew aż za 
kilka dni m iał poślub ić p an n ę  M arję-R óżę...

- O prócz strzału  śm iertelnego  — zaczął 
dok to r -  ob rażeń  z pow odu spadn ięc ia , s tw ie r­
dziłem ślady zapasów  osobistych, któro m usiały  
poprzedzić strzał. ( zy to  m iało m iejsce pom ię­
dzy ofiarą, i zabójcą, lub pom iędzy o fiarą  i in ­
nym  napastn ik iem  V Nie wiem i w reszcie do m nie 
to nie należy, to rzBiz śledztw a...

Nu ozem opiera p an  pew ność walki 
osobistej ?

S tw ierdziłem  na rękach P io tra  R ago- 
ria p o d rap a n ia  głębokie, k tó re  m uszą być takie 
sam e i u n ap as tn ik a ... jak naprzyk ład  : paznog­
cie po łam an e ...

F ryderyk  słuchał pilnie...
P rzypom nia ł sob ie pokrw aw ione rączki 

M a rji-R ó ż y  i n i6 m ógłjfpow strzym aj? okrzyku 
p rze rażen ia .

W szyscy spojrzeli na niego.
R zeczyw iśc ie . dziw ny to szczegół — 

rzekł p e łen  n iepoko ju .
U daw ał spokó j, a serce biło m u obaw ą, w 

głowie szum iało  i pot zi mny kroplam i na czoło 
w ystępow ał.

1 D októr nie m iał w ięcej nic do do d an ia , po- 
! żegnał się i poszedł sp isać rap o rt.

Sędzia śledczy, w tow arzystw ie  drw ali, u- 
| dał się n as tęp n ie  w góry. na m iejsce, gdzie zna- 
j leziono nieboszczyka.

M ichał D uplessy udał się za sędzią. Szedł 
i w olno ścieżką od B lan c -G h em in . m yślał o 
| św ieżym  d ram acie  i szczególniejszym  pow rocie 
; z gól- M a rjr- Róży. P rzeczuw ał ta je m n ic ę , du 

k tó re j M arja - Róża należała.
S tan ą ł, ze spojrzen iem  utkw ionem  w doli­

nę. N araz za trzym ał wzrok na kępie ro d o d en ­
d ro n ó w  i poznał zaczepioną o gałązki chusteczkę 
koronkow ą.

P rzypom nia ł Sobie, że w ychodząc w czoraj. 
M a r j a - R ó ż a  tę chusteczkę m iała na szyi.

K iedy spo tka ł ją  w tern sam em  praw i* 
m iejscu, nie m iała ju ż  je j na sobie.

Pospieszył podn ieść koronkę i nie zdając 
sob ie sp raw y , dlaczego, schow ał ją  s ta ran n iu .

Sędziem u nic nie pow iedział.
Pow rócił do B la n c - t.h e m in  poruszony do

głębi
i Ciąg dalszy nastąpi).

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po V I, centa od wyrażą.

■Itety wizytowa, uproszenia, kort; i listy 
■  śrabne, wykonywa po niskich cenach 
■akiad artyst-litograficzny. Aataal Przy- 
szlak we Lwowie, ni. Lindego 4.

P ip m n it D n!f ł  zarazem stroiciel i na- 
UlGIUIIj uczyciel g r y  na fortepianie, 
który grywa tak ie  na wieczorkach kar­
nawałowych, poleca się względom sza­
nownej publiczności. Bliższa wiadomość 
pod literami B. 0. plac Dominikański 
1. 8 I. piętro drzwi Nr. 5._____________

Naprawiam kalosz* ' ręczę za trwałość. 
Ulica Kręia obok Żorza koła cukiarni 

p. Lita msziego. Nowosad. 54

kawalerski z wiktem lob bez wi- 
ktn od 1 lutego Karmelicka 8 I. p.r ° H

pewna lokacja kapitału ku­
pnem pięknej kamienicy 

przy nlic7 Kurkowej, na i i  owotn sjszej 
eaęści śródmieścia Lwowa. Gotówki po- 
trzeha około 20.0C*) złr. reszta hipoteka 
Wyjaśnienia udzieli Timoftiewicz Krosno.

piątek rano 26-ge b. ni. 
srsbrny zegrrek na ulicy 

Grcdeckiej blisko kościoła św. Anny. Wła­
ściciel może go odebrać w kanceuuji 
szkoły żeńskiej im. T. Kościuszki ul. Zam- 
knięta 1. 13.

Rentowni,

Znaleziono

z  J a n  S liw itsk i m  i(,
X ^ P P P R R P R P P F X

DC . i  pół IflU fY niezrów nanej dobroi i 
0 3  UL kilo I w ln  I iromatycznej, do na

t r i 1 Leonarda S a le c lie p
Lwów, B a to r e g o  i i .  — 5-kilowe wo 
reczki franco Wysyłam do wszystkich 

miejscowości. 18

Sulm bszwanny "rS32 ct.
« Ł  L eon ard a  S a ła c k ie g o

we i wowi- Batorego 3. — Na prowincję 
odsyła się odwrotnie. 35

RdMfl smaż na znakomita na pączki 
IUJAiI pól kilo 1 zi Marmolada malinowa 
pół kilo 80 ct. Marmolada z mi rab, lek 

pół kilo 73 ct. Poleca h a n d e l

.  Leonarda Soleckiego
~  we Lwowie ni. Batorego liczba 2.

„Wesoły grajek*'
sa  fortepian wydeny nakładem „Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 ct. (wraz z przesyłką 
pocztową 75 ot.) Weooły grajek zawiera 
13 wybornych walcuw- odek, mazurów 

t. (i- Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi- Omlniicg Lwów ulica Aka- 
Jniatmcji ullllyllóu demicka 10

JO O O O O O O O O O O C  
Walno zgromadzenie

T ow arzystw a uMilmn
w  B o z d o l e  

etowarzyezonia zarrjsstrowanogo z nie­
ograniczoną peręką

odbędóe $Tę w dniu 10 lutego 1900 
o godzinie 4 p> połndnin w sali szkoły 

ludowej.
Na porządkn dziennym :

1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i
rachunków za rok 1899

2. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej i
wniosek o udzielenie Dyrekcji abso- 
lutorjum.

3. Wybór uzupełniający Rady nadzorczej.
4. Rozdział zysku z roku 1899.
5. Wnioski Członków. 92 l —1

P r z e w o d n i c z ą c y

x o o o o o o o o o « x

j  M o n o p o l |

j h e r b a t a !
1 1108 1? z Rączką
£ wyborna, świeża I

I
wszędzie do nabycia

a gdzie niema wprost

z M a g a z y nu

|  JD tJD S Z A  lO S S E f if l  |
I  W KRAKOWIE I  
R R y n e k  pat.o  v  i R

w w w w  < w m  v v « «

Znakomity koniak S r S ™ ™ -
oy na wysławię lwowskiej, cala flaszka 
3 5", pół flaszki 180, ćwierć flaszki 1 zł.

1,0 “ i ś ?110 Leonarda S o W ie g o
wo L if o w i ■■ ul B a to r e g o  1. i .

Najnowsze tury M yljonow e
45 Ordery, 1 - ?
Porządki tańców, Węże Coufetti

polec* MAGAZYN Firmy

KAUGZYŃSKI i OBERSKI
' W' w

Karola Ludwika 7. FI Ja Halloka 6 |
Cenniki gratis.

^ĘT Taniej niż we Wiedniu.

najpiękniejsze konie i n ĵgustowniejsze powozy
1034 i —? z a m a w i a ć  m o ż r . a  u

A N T O N IE G O  K U R K O W S K I E G O
we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 10.

9 0 6 0 0 0 0 0 6 0 0 0 0 0 0 0

„Te, które kochać umieją”
sen sa cy jn a  p o w ieść  

PIOTRA SALESA
(z francuskiego)

do nabycia w Administracji „Dziennika Polskiego’’ 
po 50 centów.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o oc  
o  
o  
o  
o  
o  o

HANDEL HERBATY i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A |
W« T .w nw i*  n l a / i  W a v l im#*Lr I lliia rho  1 Ab \

8 
i

w e  ¥<w aw l«, p la c  U C arJack ł l i c z b a  1 0 .
poleca najlepsze gatuakl

K A W Y
« smaku ozystym I aromatyozoym.

*/» kilo A 
zł. 90 ct Z  
„ 96

Portorico
Cnba gruboziarnista......................................... —
Cejlon z ie lo n a ..................................................... 1 „ — „

„ ., przednia. . . .  1 „ 04 „
„ „ gruboziarnista............................1 „ 03 „
„ „ p e rło w a ...................................... 1 08 „

Mocca arabska bardzo aromatyczna 1 „ 08 „
Jawa z ło ta ........................................................... 1 „ 08 „

U w a g a :  Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś ua białą kawę potrzeba A 
ożywać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy ▼ 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek Q 
oddzielni# opalić. 1 ■ 1—? Q

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

19

Wielki lokal
ntłpow ieiini ta a  b i u r  a

zaraz do wynaiecia
przy ulicy Jagiellońskiej 3 m

na II. piętrze.
72 1—? B l ż r a  w iadom ość

w Lwowskiej filji Bantu Galie, dla M in  i przemyśli
Jagiellońska 3 I. piętro.

• C

L 185/98 
pr.

K O N K U R S .
■ rezydjum Magistratu krota stoi. miasta Lwowa rozpisuje niniejszem 
konkurs na jedną poadę lekarza miejskiego, ewentualnie jedną posadę 
asystenta sanitarnego, tud7.i1 ż na jedną posadę lekarza okulisty, kaida 
z tych posad w X. randze atutu urzędników Gminy z płacą rocznie 
2200 koron, dodatkiem aktywalnym 480 koron, ryczałtem na dorożki 
300 koron i dwoma podwyższeniami płacy po 4-ch względnie 8-mlu 
latach 9lużby na tej samej posadzie o 2 0 0  względnie 400 koron.

Podania, zaopatrzone w załączniki, udowadniająca uzdolnienie 
kandydatów do tych posad, wnos ć należy do Prezydjum Magistratu 
w godzinach urzędowania w terminie do 15 lutego 1900

Go do obowiązków lekarza okulisty informacji w myśl uchwalo­
nej instrukcji udzieli Fizykat miejski w godzinach urzędowania.

87 1 - 2

We Lwowie dsla 24 stycznia 1900

I

Dra Fryderyka Lenglela balsam brzozowy. j u ż

sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin wy- 
świórowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako b >lsam, w takim raiia  
zyska dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorom posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym baLamem, ta jaź lazajołrz rana 
odpadają prawie aleznaozne łupieże ze skóry, która 
ataje tlę przozto lóuląoo białą 1 delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
l nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa sUt; zczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
ożycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydłe benzoesowe, najłagodn.ejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z. 
R nckera; w Krakowie n W iktora Redyka; w Czernlowoaob u Gouch „ s k  go 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fcmiin drogueija; w Tarnepela n Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tanowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel­
sku u Alfreda Blomenthala i w droguerji A. Haas. J500 1—?

L  HI

u a k e r  O a t s
Wszędzie do nabycia w pakietach po 1 funnla l 7, funta

(z przepisem gotowani*)

•001 c 1—1

Wszyscy lekarze wiedzą, te  potrawy owsiane należą do 
najlepszych ze wszystkich środków odżywczych i nie ma pod 
tym względem dwu zdań. Jednak sposób i gatunek potraw 
owsianych, które się używa, jeżeli lekarz taki posiłek na jadło­
spisie dziecka, chorego lub wyzdrowieóca przepisze, jest naj­
większej wagi. Jeżili zajdzie taka kwestja, to praktyczna gospo­
dyni domu mote ją łatwo rozwiązać, uniknąć każdego rozczaro­
w ania , każdrgo schybienia, jeżeli z calem zaufaniem „Qoftkar 
O ts* przyrządzi.

1

Pończochy, skarpetki, ręka­
wiczki, pantofle, buciki,
śniegowce, bielizna dr. J»e 
gera, knm«sze dziecinne, 
damskie i męskie wybór 
olbrzymi, ceny flab yczne 1

Szydłowski
L w ó w  plac Marjaczf 

róg Hetmańsk ej.

Gćrski
1. 8

o o o o o o o o o o o o
Zarząd AdDr ZAMECZEK

poerra i stacji kolejowa. Ż ó ł k i e w
ma na sprzedaż

M flc łf l desserowe w dowolnych ilościach 
In i lo l l l  p0 cenie targowej
(Ślin ^ tr  mleka dzieanie na miejsca lub 
UUU loco dwi rzec Żółkiew.
R IIH A IF  ras7 »B erner’ ‘ „Schwytzer*
D U IlłtJL  i cenjonowane.
y i Q 7 y y r  do kręcenia lin słomianych 
m lto A  systemu Petersena.

78 P s y  j a m n i k i  rasowe. 1-2

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Uwagi godne!
franca fraaoo

1 kg. herbaty familijnej I. kor. 7 franco 
4*/io kgr. kawy SaDtos I. 14 kor ,

II 13.50 kor.
4*/io *Br- kLwy drob. ziarn. I. 13.50 k. 
48/io » * Kara kas 16 50 k.
4 7 ,, „ ,  Kuba I. 19.51 g.
4* 10 , ,  perłow. lub mocca 19.80
41 „  , śliwek bośniackich I. 4.40 k.
4V, , powideł bośniac. I. 4 kor. 

oraz polecani ston;nę, smal c, sadła itp.
Maść winogronowa r a  wszelkiego ro­

dzaju rany od 40 h , d > 2 koron.
Cemlkl franoo wysyłam.

Tomasz Gurowicz
IV. Bndapeszt. 91 1-9

„ S M I G U S "
M \ n M  k m r n t K n r

wycbodzi we Lwowie ce 1 i 15 tatdejo miesiąca
Prenumerata „Śmigusa" wynosi

w a  L w o w i e :
r o c z n i e ..................................... 8 kor. — hal, (4 zŁ — et.)
półrocznie . . . . 4 ,  — • ( * • — . )
k w a r t a l n i e ............................... 3 ,  — • (1 . — > )

N a  i r e w l n e j l r
r o c z n i e ..................................... 9 kor. 60 hal. (4 „ 80 , )
półi o c z n i e .............................  4 .  80 ,  (3 ,  40 .  )
k w a r t a l n i e ................................J  4 0 , ( 1  , 9 0 . )

W  A m e r y e e :
r o c z n i e .................................................................• 3 dolary
p ó ł r o c z n i e .................................................................. 1 dolara

M T  P r e m j e  <̂ M |  
d l a  p r e n u m e r a t o r ó w  „ Ś m i g u s a " .

Kto złoży pienum eratę wprost w Administracji .Śui gr-a* 
Lwów, nl. Akademicka l. 10 9 ^ *  za Cały rok z góry 

otrzyma bozpłatnlo jako presję

Humorystycsny Kalendari „Śmigusa“
m a r o k  1 9 0 0 .

Kto złoży prem nweratę wprost w Administracji .Śm igusa1 
Lwów, ul. Akademicka 1. 10 za pół rok* z góry otrzyma 

jako premję ozdobale wydany

Kalendarzy! Kieszonkowy M W  na rok 1900.
Prenumeratoroy.!-), którzy złożą wproat W naaz^ 

Admlalotracjl Lwów, Akadealoka 10, prenum eratę za aa ły  
rok lub za pół roka z góry mogą otrzym .ć na żądanie 
a a  d o p ł a t y  8 0  e i  przeóliczną powieóó p. t.

O  U  Ę ,  i  A .
Kte t-j kwoty nia nadeszła, nagrody nia efrzywaj !

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 185)9.
Do Lwowa przyobedzą:

z F r a k o w a ......................
z Podwołoczysk łgłów. dw.)

, na Podzamcze 
z Taraopola-Kopyczyniec 
z Borek W.-Grzymałowa 
t Jarosławia . . . .  
z CzeruicWiec-Itzkan . .
z Chodorowa-Podwysokie 
z Stryja, Ław ocz.Budapesztn 
z Stryja, Gbyrowa, Suchej 
z Stryja, Stinlilaw owa . 
z 
z 
z 
t 
z

B e łż c a ...........................
R-iwy Ruskiej i Sokala
J a n o w a ......................
Rrzuchowic . . . .  
Zimnej Wody 7-10 r. *

rano przedp. popal. wiecz. noc
600 9-00 1-30- 6-10 9-55
3-30 80 5 2-35» 5-40 10-25
3-05 7-44 2-20* 5-15 1008

3-35« 10 26
3-30 2-35 ft 40

11-15
6 ip 11-55 1-60* 6-20 30-10

U-50 «-20 10-10
7-55 10-80
7-55f 1-40 10-30
7-55 1-40 12-10

555
8*15 5-55

|7-40 101 .7-588 9-31#
6-50» 8-15 {5 55
6-00 9-00 11-15 610 9-55

bnellzUge); j od 1 5  3 1 /5  i od

Ze Lwowa odobodzą:
do Krakowa...........................
do Podwołoczysk z gt. dw.

,  z Podzamcza 
Jo Tarnopola - Kopyczyniec 
do Borek W.-Grzymałowa .
do J a ro s ła w ia ......................
do Czemiowier-Itzkan . . 
do Chodorowa-Podwysok. . 
do Stryja, Ł aw ocz. Bndap. 
do Stryja, Chyr., S uchejjf) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ......................
do Rawy niskiej i Sokala 
do Janowa / 9-46 wiec. R  
do Brzuchowic 3*51 * n. ś. 
do Zimnej Wody 3'30 ’ .

16 /9  3 0 /9  co dzień, a  od

rano przedp pvpoł. wiecz.
4 TO 8-45 2-55* 6-40
615 9-35 1-55* 7-20
6 30 9-58 9-08* 7-49

9-3b
9-85 1-55*

5-95
6-80 9-45 3-45* (,.26
6-80 9 4 5 2-45*
6-30 7-00

91  Of 3-06 7-OOt
9-10 7-00

10-10
1010 7 10

9-25 12-60tt 31 6 6-504
b-60° 10-10 3-26 • 710
4 1 0 8-46 6-35 6-40
1 |5 — 1 5 /9  w  niedziele

noc 
/U H *  
\13  50 
U *10 
t l  32 
11-10 
11-10
110-40
\2 86

a od 1/6— 15/9 w i / 6 — 15/9 w dni powszednie; t t  °d V® — 15/9 w niedziele i święta; 9f od 1^5-
i od 16/9 — 30/9; 0 od 7/5 10/9.

Pcciąg byckawiczcy odchodzi %<• Lwowa o godzinie 8’30 rano ; przychodzi do Lwowa •  godzini* 8T6 wieazór

P f  P * fw :> w fs V . • WJjyłwtrfatiu j ; Sit. JK, OitisiMMifci •Ite rsfsk i. A Milsifei i '/ ¥  fchwbllf* i Pt> * ró  S?.


